Rok 


| BL. MIELĘCKIEGO G 


KATÓWICE, SRODA 11 PAŹDZIERNIKA 1933 r. 
KATOWICE 


REPREZENTACJ EJ è i s 
OKRE 


Wczoraj o g. 11 przed połud 
w pięknie udekorowanej kwia- 
tami kaplicy zamkowej, która 
na dzień ten przybrała odświęt- 
my wygląd, odbył się ślub Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
prof. Ignacego Mościckiego ż p. 
Marią Dobrzańską. 


P. Marja z Dobrzańskich _ 
Prezydentowa Mościcka. 


Obrzędu zaślubin dokonał w 


otoczeniu duchowieństwa arcy- 
biskup metropolita warszawski 


ks. kardynał Kakowski. Na uro- 


czystości tej obecni byli: p. pre- 
mjer Jędrzejewicz, szef kance- 
larji cywiłnej p. Hełczyński, szef 
gabinetu wojskowego płk. Gło- 
ETUWAREYTOPOO RZEZ ZACZ TA AEE SSRA 


Ostatnia próba Frglji 


_ zjednania Niemiec 
 qlla idei rozbrojenia 


-— LONDYN, 9.10. — Gabinet bry- 
lyjski odbył dziś popołudniu dwu- 
godzinne posiedzenie, poświęcone 


sprawie rozbrojenia. Rezultaty te 


go posiedznia trzymane są w naj- 
ściślejszej taemmicy. - 

Jak słychać Anglia zamierza 
nakłonić Francję do przekształce- 
nia armii francuskiej już w okresie 
trzyletniego okresu  ptzygotowa= 


mia, w armię o krótkoterminowej 
wojskowej, 


powszechnej służbie 
zredukowana do 200.000 ludzi, oraz: 
do zaniechania budowy fortyt'ka= 
cyj na pograniczu Niemiec. 
"Natomiast proiekt zawarcia kon 
wencii bez udziału Niemiec, jak 
się zda e nie uzyskał aprobaty ga- 
binetu brytyjskiego. który raczej 
woli podjąć ostatnią próbę kompro. 


misu, a w razie iej nieudania się |. 


powrócić do art. 5 Traktatu Wer- 
salskiego, obarczaijac Niemcy odpo 
wiedzialnościa za zerwanie konie 
renci rozbrojeniowe' i za narusze- 

me postanowień Traktatu Wersal- 


|. Prezydenia 


Oiciec Św. nadesłał błogosławieństwo 


| oalniane wypowiedziały obowiązu. 


>| dla Pana Prezydenta I 
| spol'tej oraz Jego małżonki. 
-Marja Dobrzańska urodzona w. roku 
1896 w Warszawie, jest jedyną córką 


gowsk, adjutant przyboczny 0- 
raz członkowie rodziny Para 
Prezydenta i p. Dobrzańskiej.. 

Akt ślubu podpisali jako świad 
kowie dyrektor Hetczyński i płk. 
Głogowski. 

Uroczystość miała charakter 
skromny. 

Ojciec św. Pius XI| przesłał na 
ręce ks, kardynała Kakowskiego 
błogosławieństwo _ apostolskie 

_Rzeczypo: 


nieżyjących już $. p. Zofii z Kinnelów 
| Zygmunta Dobrzańskich, a. wnuczką 


Rzeczy pospoli 


-gowskiej, której 


6. p. Stanisławy Kiieńskiej i dr. Ale- 
ksandra Dobrzańskiego, wybitnego o- 
kulisty, człowieka wielkiego umysłu i 
serca Oraz 
swej pracy. 


$zpieg i pro 


czganizował zamach 


"PRAGA. 10.10, — Tel. wł 
"Wśród emigracji niemieckiej w 
Czechosłowacji wielkie wrażenie 


wywołało wykrycie 
uczestnicy poza 
zdobywaniem  informacyj Wojsko- 
wych, trudnili się iawigilacią :Wy- 


BAS RRS 
Strajk generalny górników 


w belgijskim przemyśle węglowym © 


BDUKSELA. 10.10. Sytuacja W 
górnictwie belgijiskiem zaostrza się 
z dnia na dzień. 


Cały przemysł górniczy stoi obe. | się u 
"| cnie wobec strajku generali „bo: 


ni ec st eralnego, bo 
wiem właściciele i towarzystwa 


jące dotychczas umowy z górnika 
mi zapowiadając równocześnie 
przyjęcie ich na nowych + zarun- 
kach. przy zniżonych płacach 0 
20 do 30 procentów. 

_ Związki zawodowe gómików od 
były natychmiast wspólne zgroma 
dzenie. na którem uchwalono je- 


Proces 
Komedja na 


—_BERLIN., 10.10. 
Dziś przed południe 0 j 
drugi etap procesu van der Lubbe- 
go. Trybunał lipski : przeaiósł się 
do Berlina, gdzie w sali komisji bu- 
dżetowej Reichstagu odbędzie -Się 
dalszy ciąg procesu lipskiego, po- 
czem po dwu tygodniach trybunał 
przemiesie się zaów do Lipska. 

W- gmachu Reichstagu panuje 
ruch. jak podczas aajważniejszych 
posiedzeń pleaarnych. Szczególnie 
dużo widać policiaatów. Sale, zmisz 
czone przez ogień, są speciainie sil- 
nie strzeżone. — 

Dojście do Reichstagu zamyka 
również silny kordon pohcii. Wszy- 
scy wchodzący do gmachu, podda- 


- Smieré 


WIEDEŃ 10.10. Niejaki Marjai 
Dabrowski, ji 
Salzburgu do będącego już w bie- 
gu pociągu pośpieszaego, wpadł 
pod koła i pomiósł śmierć aa miej- 


| 


TRZEJ ):3e:( 
w Reich 


pogorzelisku 


| 
| 
| 


3: 3€:: 


| emigranta 
pod kołami pociągu 
Polak, _wskakując w Į | z 


| 


dnomyślnie rezolucię niedopuszcze 
nia do żadnei obniżki płac. 


ów 


" Ponieważ nie zanosi się na to, a= 
by przedsiębiorcy kopalniani odsią 
pili od zamiaru obniżenia płac gór- 
nikom. przeto należy liczyć się Z 
wybuchem straiku generaliego w 
naibliższych dniach. 


jelchstagu 


wadi są szczegółowej rewizii. 

"Po godz; 10-ej policjanci wpro 
wadzają ma salę oskarżonych. Bły- 
skają jupitery, operatorzy fiimowi i 
fotografowie dokonują zdięć. © 
Van der Lubbe nie zmienił się, 
mimo, iż spodziewaao się, że na 
widok miejsc, w których dokonąć 


miał zbrodm, ożywi się. Idzie z gło- 
wą pochylona ku ziemi, blady, jak 
w Lipsku. Nic go nie iateresuie. 

Przewodniczący Otwiera posie- 
dzenie krótkiem przemówiediem, 
przepełniowem frazesami aa temat 
wolaości i niezawisłości sędziów, 
obrony i świadków. 
Obecna faza procesu poświęco- 
na jest badadiu świadków. 


scu. 
. Dąbrowski wraz z „SWy 
mi kolegami zamierzał zaciągnąć 


skiej. R: 


afery szpie- | 


raz z trzema SWY- 


się do francuskiej Legji cudzoziem=. 


3:36:07 


wokator ze swastyką 


U 


„rania, aby niek 
ma granicę mem 


- Min. Titulescu 
w poselstwie sow eckiem 


Dowiadujemy się, że onegdaj 
wieczorem po audjencji u p. Mar- 
szałka Piłsudskiego w Belwederze, 
p. minister Titulescu udał się do 
poselstwa Z.S.R.R. i złożył wizytę © 


niezwykłej ofiarności w ! posłowi sowieckiemu p Antonowo" 
| wi Owsienko, ÓW A 


y w Czechosłowacji 


mych „osobistości zs; iemieck:e 2 
obozu socjalistyczaego i czynili st 


tóre z nich zwabić 
iecką 1 norowadz 

Przewódcą tej szajsi był cieja 
ki Brauser, siedlisko zaś szpiegów, 
mieściło się w mieszkaniu Anny 
Witoniowej. Czeszki, wychowanej 
w Niemczech, która była kochan= 
ką główusgo poniocaika Brauseia, 
niejakiego Zirki. zag: 

Brauser przy polnocy j 
wéj nawiazai kourakt z emigraci 
niemiecką, starał się przedewszyst 
kiem dotrzeć dn pierwszego kance- 
rza repubiiki niemiec<iej Scheids- 
mania. 


Witonio=_ 


że. 


Że orders 
sobie prof. Lessinga. 
Drugą ofiarą hitlerow na te 

renie Czechosłowacii miał być. 
Scheidemann. Po zamordowaniu 
Lessinga przeprowadził się do Pra- 
go, gdyż przyjaciele jego w Karis- 
badzie zdobyli wiadomośc, iż jest 
na niego przygotowywamy zamach, 
który miał być przeprowadzony w 


ten sam sposób, w jaki zamordo- 


wano prof. Lessinga. ROEE 
Okazało się także, że Brauser, 
odgrywając rolę emigraata z Rze- 
szy, zwabił do granicy niemieckiej 
socjalistycznego dzienaikarza Tho- 
masa, twierdząc, że spotka się tam 
socjalistycz- 


zegi się dość wcześnie ma pod- 
sł ai nicy aie przekroczył. 
‘Brauser zdołał aa czas zbie 


przed aresztowaniem, tak. iż z szaj 
ki jego zdołano jedynie -przytrzy- 
mać Witoniową i iej kochadka Zit- —- 
aeeai E EA : 


Piotrków bez radnyc 
Demonstracja. . w nróżni 


wł. — 


kę. 6 


KROK 


Zaznaczyć należy, że większość W 
kiej posiada 


` Konsul polski w Palestynie. p. - 
Fausner, 

“Kandydatem ma to stanowist 
jest b. poseł na Seim, p. Farbsteim. 


-pogody PIMA 


„Se 2 


Środa, 11 pażdziernika 1933 f: 


Zastanówmy się troche... 


A przeciez tak jest! 


Ziawiska, na które pragniemy 
dziś wskazać, nie występują co- 
prawda powszęchnie, są jednak, 
niestety, dość znane, wobec cze 
go zasługują z pewnością na roz 
ważanie. 

"Chodzi mianowicie o stosti- 
nek jedriego pracownika do dru 
giego, a ściśle biorąc do pracow 
mika podwładnego. 

Otóż, jak każdy wie z obser- 
wacji lub z własnego doświad- 
czenia. stosunek ten w wielu 
wypadkach jest niewłaściwy 
lub wręcz nienormalny. 

Pracownik umysłowy niższej 
kategorii, powiedzmy  kanceli- 
sta, z tytułu swej pracy stykają 


cy się z robotnikami, uważa ich 
wieraz za ludzi niższego rzędu, 


niż ón sam. 
_ Dlaczego? 
Czy dlatego, że ma Rakośczóć 
fych kilka klas szkoły średniej? 
Czy dlatego, że nosi kołnierzyk 
ł krawat przy pracy, a . tamci 
bluzy robocze? Czy z tego po- 
wodu, że igo małżonka nosi ka- 
pelusz a żona robotnika okry- 
iwa głowę chustką? : 
. A może dlatego, żę zarabia 0 


50 złotych więceł... lub mniej.. 


*— niż maister czy robotnik? 
Na wszystkie te pytania nie- 
mia żadnej logicznej odpowiedzi. 


- Taki stosunek jest — trzeba to 
s stwierdzić wyraźnie — 


~ nietylko | 
uiczem nieusprawiediiwiony, a- 
le wręcz śmieszny. 
. Nieraz pracownik umysłowy, 
który jest — powiedzmy — Sy- 
nem chłopa lub robotnika, Z 
chwilą gdy zasiadł przy biurku, 
"staje się w stosunki do pod- 
władnych sobie pracowników . 
czy robotników przykrzejszy i 
brutalnieszy niż największy wy 
zyskiwacz =- kapitalista. 

Czem sobie wytłomaczyć to 
dziwaczne zjawisko, które 
powtarzamy — występuje dość 
często i rzuca się swą niedo- 
rzecznoŚścią W OCZU, 

Urzędnik, który z wysokości 


"swego krzesełka. kancełaryjnego 


traktuje podległy mu nel 


lub interesantów z „prostej ste- 


ry” z ucziiciem wyższości, jest 
z pewnością człowiekiem niskiej 
kultury i niezbyt zaawansowa- 
nym w rozwoju inteligencji. 

-Z chwilą jednak, gdy w jego 


"stosunku do podwładnych zia- 
„wia się moment szorstkości, bru 


talności lub złośliwego prześla- 
dowania — to iest rzeczą pew- 
uą, że w grę wchodzi serwilizm! 
Tchórzliwa służalczość! 
Służałczość, spowodowana 0- 
bawą o utratę pracy i chęcią 


 przypodobanią się — za wszeł- 


ką cenę, choćby kosztem gnębie 
nia innych! — swemu chlebodaw 
WOT ROA UTTAR 


W Odpowiedzi na liczne zapyta- 
nia ze strony Czytelników, komu- 
<lalecy; że przerwa w zamic- 
szcząniu przez nas przepowiedni 
nastąpiła. wskutek 
mieozłaszania przez PIM komani- 
któw dla prasy, 


< 


Wiemy dobrze. jak często 


„pracodawca posługtie się takimi 
"właśnie pracownikami, który za' 
'podłe wynagrodzenie są więk- 


szymi katami 


ma podległy im 
personel, niż największy wyzy* 
skiwacz-chlebodawca. 

I — rzecz charakterystyczna 
— im niższego rzędu pracow- 


"nik, tem większa, tem bezwzglę 
dniejsza „władza”, tem mniej- 
sze poczucie” solidarności praco- 
wniczej, tem większą służal- 
-czość i tchórzostwo. 

W świecie pracy fizycznej, 
wśród robotników. ze zjawi- 
skiem tem spotykamy się znacz 
nie rzadziej, niż wśród t. zw. in 
teligencii. 


„małego uspołecznienia 


Nr. 282 


Źle te Świadczy o zrozumie» 
niu istotnej sytuacji świata pra- 
cowniczego i jego stosunku do 
Świata pracodawców, dowodzi 
i wyra” 
bienia. 

Z tym objawem trzeba wab- 
czyć energicznie i tępić zło w. 
imię rozsądku i solidaryzmu kla 
sy pracującej. 


Aierzyści „prasowi przed sadem 


Łźńcuch oszustw samozwańczych 


W sądzie grodzkim XIN okręgu w 
Warszawie odbywał się wczoraj sen- 
sacyjny proces aferzystów  Kazimie- 


zane w pokwitowaniach. 
„Na pytanie swego obrońcy Katuszew 
ski zeznaje, iż jego agencija zgłoszona 


rza Jakubowicza, Zygmunta Katuszew | była w komisariacie rządu. * 


skiego, Władysława Giełczyńskiego, 


‘oraz Stanisława Błaszczaką. oskarż0- 


PY. 
; Naa . ; 
Obecnie przedmiotem rozprawy są- 


poena 


nych o dokonywanie całego 
szantażów i wymuszeń pod płaszczy- 
kiem  współpracowunictwa w pismach 
codziennych w Warszawie. 

Na wczorajszą rozprawę nie stawił 


się oskarżony Stanisław Błaszczak i | 


sędzia zdecydował przeciwko niemu 
rozprawę wyłączyć i-.postępowaniie za 
wiesić. 

Zygmunt Katuszewski odpowiada z 
więzienia, wszyscy inni z wolnej sto- 


"Na wstępie rozprawy po 
personalii 


ustaleniu 
obrońca Jakubowicza ad- 
wokat Ruff wnosi o powołanie w cha 
rakterze Świadka administratora „Kur 
jera Polskiego* p. Macieia Feldhuse- 
na. "Sąd postanawia. wezwać. tego 
e LE = 

Skarga sądowa zarzuca wszystkim. 
oskarżonym, iż dokonywali systema- 
tycznie wymuszeń od różnych firm i 
osób wzamian za rzekome nieumiesz- 
czanie w prasie notatek, które mogły- 
by dane osoby czy firmy skompromi- 
tować. 


* dowei są wymuszenia. dokonywane 
wobec polsko - belgiiskiego Towarzy 
stwa dla impregnacii drzewa, którego 
dyrektorem w Warszawie jest p. Jó- 
zef Glazer. 

W maiu r. b. został aresztowany je- 
den z 'dyrektorów tei firmy inż. Hop- 
pen. pod zarzutem dostarczania wla- 
dzom kolejowym nieodpowiednich pod 
kladów kolejowych. 

O aresztowaniu inżyniera ukazała 
się notatka w kilka dni później w jed- 


nem z pism, wychodzących mna Pole- 


siu. 

W lipcu z notatką ta zaczęli kolejno 
przychodzić do Glazera wszyscy 0- 
skarżeni, domagając się wypłacenia im 
różnych summ za wstrzymywanie opu- 
blikowania tei wiadomości w dzienni 
kach warszawskich. 

Podobne sprawy oskarżeni przepro- 
wadzili w stosunku do inż. Witolda 
Bergmana oraz Luciana Nordwinda, 
który zajmował stanowisko dyrek- 
tora jednego z hoteli warszawskich. 

Oskarżony Katuszewski nie pyan 
ie się do winy i twierdzi. że sumy od 
Glazera pobierał na cele ściśle wska- 


szeregu ' 


— Dnia 6 lipca, jako długoletni 
współpracownik wydawniotwia „Ktur= 
jer Polski“ zgłosiłem się do p. Glaze 
ra i zaproponowałem mu- płatny, pro 
pazandowy artykuł w .„Kunierze Pob 
skim“, Pan Glazer zgodził się pod wia 
munkiem, że artykuł ukaże się dopiero 
wtedy, gdy on tego zażąda. Zainikaso 
"wałem pieniądze, wydałem kwit i pie 
niądze wpłaciem do kasy wydawari- 
otwa. Po kiku dmiach poszedłem z Ka 
tuszewsikim do Głazera. ażeby pomóc 
mu w „zestawieniu wamianki . 
małem od Katuszewskiego 100 złotych 
jako honorarium za pomoc. 

Sędzia: — Czy pam wiedział, że Giel i 
czyński chodził do Glazera? 

Jakuborwicz: — Nie. 

Dalej zeznaje osk, Gietczyński. / 
- — -Zwracałem się do p. Glazera z 
propozycja zamieszczenia artykułów i 
notatek reklamujących jezo firmę w 

„Polsce Zbroimej“, 

Sedzia: — W jakim charakterze? 

Giełczyński: W charakterze 
współpracownika działu ekonomiczne- 
go i akwizytora ogłoszeniowego. Pan 
Glazer powiedział mi wówczas, że na 
Tazie sprawa reklamy go nie interesu 
je. Prosił nmie natomiast, czy nie 
mógłbym dowiedzieć się, czy Minister 
stwo Skarbu „1 Komunikacii, roszczą 


sobie jakieś pretensie do firmy z tyt 


du dokonamiia dostawy nieodpowied- 
"mich podkładów kotejowych. Za udzie 
„lenie tej formaci dał mi p. Glazer 
500 _ złotych. Zadať przytem pokwito- 
wama z adininistracii, ale ja powie- 
działem mu, że to jest moja prywatna 
sprawa i on zgodził się, żebym wydał 
mu pokwitowanie na bilecie wizyto- 


besi 

wyjaśnieniach: oskarżonych przed 
"= staje główny świadek poszko 
dowawy. Józef Glazer. 

— Pewnego dnia — zeznaje dyr. 
Glazer — zadzwonił u mmię telefon 
Mówił jakis Katuszewski, prosił mnie 
o informacie w sprawie aresztowania 
inż, Foppema. Powiedziałem mu, że in 
formacji nie mogę mu udzielić i pro- 
Szę, ażeby prasa o tej sprawie nie pi 
sala. Na drugi dzień znowu Katuszew 
„ski zadzwonił i przeczytał mi notatkę 
o aresztowaniu inż. Hoppmana. Póź- 

| niej przyszedł i oświadczył mi. że bie 
rze na siebie odpowiedzialność, że 


Lajścia przeciwżydowskie u Żywiecczyźnie 


zakończą się w czwartek wyrokiem 


KRAKÓW. 10.10. W krakow 


skim sądzie apełacyinym toczył 


się w dniu dzisiejszym w dal- 


"szym ciągu proces przeciw 42 o- 


zj 


sobom oskarżonym o zaiścia an- 
ty-żydowskie, wywołane przez 
OWP w Zywieczyźnie. 

W czasie dzisiejszej rozpra- 
wy przemawiał prokurator dr, 


Szuchewicz, który domagał się 
zatwięrdzenia wyroku mpierw= 
szej instancji, oraz obrońcy. 

- Po przemówieniach obrońców 
przewodniczący zamknął rozpra 
wę i zapowiedział ogłoszenie. 
wyroku na czwartek godz. 9-ą 

| rano: | 


Otrzy I 


A M 


- dawnmietwa 


„goi zażądał wyliczenia stę. 


„redakiorów” 


„A. B. C.“ i „Wieczór Warszawski” 
mie będą pisały o tej sprawie. Wpłaci 
łem mu za to 480 złotych. W kika 
dni później późniei „Zgłosił się do nade 
Błaszczak, mówił że jest  współpra- 
cownikiem „A. B. C.“ Bałem mu 300 
czy 350 złotych. 

Potem znów przy: szedł Katuszewski 
po ogloszenie, później przyszedł z Ja 
kitlbo'wiczem, Mówiłem, że sobie nie ży; 
czę ogłoszenia, ale oni tak nmie na- 
pastowali, że zgodziłem się dać im 400 
złotych. Dwieście zaraz, a 200 w pier- 
wszym dmiu rozprawy sądowej prze- 
ciw inż. Hoppenowi, © ihe „do tego czu 
su nie ukaże: się międzie wzmianka w: 
piśmie. Mimo tej unowy- znowu Za- 
dzwomił Katuszewski, że wyjeżdża 1 
potrzebuje pilnie pieniedzy. Powie- 
działem mu, że umowa iest nową i 
ja zmieniać jej nie myślę. Potem Katr 
szewski ieszcze raz zadzwonił, a gdy. 
i tym razem kategoryczwie mu odmó- ` 
wiłem, spytał: „Czy pan czytał” dzi-- 


_siejszy Wieczór Warszawski" tam jest 


wzumńanka o pańskiej firmie. Wówczas 


dopiero powziąłem podejrzenie, że 
wpadłem w ręce, szantażystów. 
Świadek Glazer zeznaie dalej, iż pe 


ujawmiemi skandalu zwracał sie do 
niego przedstawiciel „Kuniera Polskie 
go i chciał zwrócić mu pieniądze, 
przepraszając za to co się stało. Świa 
dek jednak oświadczył wysłannikowi, 
że mie czuje pretensii do wydawni- 
‘etwa. tylko. do samego siebie i odinó 
wił przyjęcia pieniędzy, S 

Nastepnie zenaje przedstawiciel Wy. 
„Kumier Polski“  Macieił 
Feldlmzen. teznaje om, iż dówiedział 
się, że Ja wicz: wziął pieniądze od 
Głazera, ale ich nie wpłach. Wezwał 
„Jakubowicz 
pieniądze wpłacił i "wówczas Świadek: 
odmiósł: je Głazerowi, ale ten sie. 
chciał je przyjąć. F 

Św. Withelm Bergman: twierdzi, że 
zapłacił 200 złotych za umieszczenie 
w prasie komunikatu, ale komunikat 
się nie ukazał. 

Św. Tadeusz Gusz urzędnik Związ 
ku Kas Chorych — zeznaje, że w 0- 
kresie, gdy „A. B. G*  atakowało 
Związek, Kałtuszewski zwrócił się: da 
niego i powiedział, że wszystko moż= 
na załatwić, trzeba tylko zrobić akcię 
propagandową, 

Oskarż, Katuszewski wyjaśnia, żę 
chodziło mu ' tylko o uzgodmienie ze 
Związkiem artykułów, które on miał 
i tak umieścić bezpłatnie. 

rządzający hotelem Saskim, Ed» 
mumie Nebel zeznaje, że zwracał się 
do niego Katuszewski, wówczas gdy, 
_„atakowamo Hotel Saski za wymaimo- 
„wanie pokojów przygodnym parom i 
oświadczył, że można to załatwić. 
Świadek Nebel! dał mu za to 50 zło 
tych, a gdy notatki w prasie nie n=' 
kazały się, zażadał zwrotu pieniędzy 
i otrzymał je od Katuszewskiego. 

wiad Lucian  Nondwind, który 
przelotnie pokazał się w sądzie, a póź 
niej znikł, został wkarany zrzywną i 
rozprawa przerwana zostaja do dnia 
dzisiejszego dò godziny  10-e4 ramo. 
Nordwind będzie sprowadzony pod 
eskortą policyjną. Zeznania jego vana 
. ne zostały za. bardzo ważnie dla spra 
wy. 


Przeszło 


- Środa, TI października 1933 r. 


—— 
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300 ofiar prowokatora ochrany 


Co mówi o przeszłości Sas-Farewicza 
sprawca zamachu na pułkownika żandarmerii 


Tak się dziwnie złożyło, że zde- 
maskowanie jednego z namiebez- 
pieczaielszych prowokatorów daw 
asi carskiej ochrany, Sas-Farewi- 
cza, nastąpiło akurat w 25-tą rocz- 
nice stracenia tra stokach Cytadeli 
warszawskiej jednej z ofiar tego 
krwawego szpieła, wybitnego dzia 
łacza niepodiegłościowego, Ś. p. 
Józefa Montwiiła-Mireckiego. 

Zdemaskowanie prowokatora na 
stąpiło zupełnie przypadkowo, w 
jednym z urzędów, gdzis Harz- 
wicz, nikomu nieznany, zajmował 
wcałe niezłą posadę. Po ujawnie- 
miu iego tożsamości, poczęto przy- 
pomrnać sobie 
dawniejszą dzłałalność FHarewicza, 
majpierw tako człoaka Organizacji 
Boiowai P. P. S., a równocześnie 
szpicła ochrany rosyiskiej, później 
iako jawnego już tejże ochrany 
wyższego fwikajonariusza. 
` Ciekawe szczegóły z przeszło- 
ści Harewicza otrzymaliśmy od p. 
Ludwika Mostowskiego,. ongiś *n- 
strutkora Organizacji Bojowej P. 
P. S., a dziś kierownika P. U. P. 
P: we Wiocławku. 

— farewicza poznałem —— 0p0- 
wada p. Ludwik Mostowski — na 
jednej z konierencyi partyjdych wi 
Radomiu w roku 1907. Zrobił on 
na mnie odrazu bardzo niekorzy= 
sine wrażenie. Powierzchowność 
odrażająca: twarz aaznaczosda iro- 

icztym - grymasem., wargi wąskie 
iciśnięte, głos n'emiie brzmią- 

r — Słowem 

prawdziwy typ Judasza. 

(Wiedziony instynktem, w żadnym 
-z zamachów tęrorystyczaych, Ww 
których brałem udział w Radomiu, 
starałem się bezpośrednio z -Hare- 
wiczem ie stykać. Femwięczi, że 
— jak zauważylem — iuż wtedy 
"każda nasza akcia, o której poin- 
formowany był Harewicz, nie u- 
dawała się i kończyła się uljawnie- 
miem jej uczestników. . 

W roku 1908 zostałem areszto- 
"wany wraz z kilku żanymi bolow= 
cami maskiutek wyjawienia gaszych 
nazwisk przez storturowanego W 
okrwopny sposób w ochranie bo- 
jowca P. P, S. — Józefa Deriia. W 
czasie śledztwa i podczas rozpra- 
wy w sądzie wojennym przekona- 
łem się, że uprzedzenie moje do 
Farswicza był najzupełniej uzasad 
none. Prowokator. ten 


% całym cynizmem - zeznawał na 
niekorzyść moją i moich towarzy= 
- j Szy, 
„stwierdzając maszą przynależność 
do Organizaciji Bojowej P. P. S. 

-Pomimo Świctnej obrony i nad- 
ludzkich wprost wysiłków məce- 
naséw Patka, Makowskiego, Ś. p. 
Śmiarowskiego i Ś. p. Landego, zo 
stałem trzykrotnie skazany na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. Je- 
den z tych wyroków dotyczył do- 
konnego przezemnie zamachu na 
- policzania rosyjskizz0» drůgi — za= 
machu ma pewiego prowosatora. 
a trzeci — nieudałego zamachi ra 
pułkownika żandarmerii Hofmana. 
Ton ostatni zamach miał micisce 
sv cabitnecie pifłkowyyka: Hofmana 
wdzie w czasie śledztwa. 
porwatem rewolwer leżący na biur 
ku i strzeliłem do  indagujacego 

maie dygnitarza-zandaciia. 

Niestety — rewólwer był nienabi- 
ty! ` 

Te trzy wyroki śmieret zami2- 
mono mi na dożywotnią katorgę 


pa COO R ZZ EO W 


"nonmą możliwości płatniczych? 
"Każdy kupiec, obdarzony zdro- 
wym zmysłem praktycznym lasto 


wskutek odwołania ma rozprawie 
sądowej przez Derňa poprzednich 
jego zeznań, wymuszonych tontu- 
rami, 

Wraz ze mna Skazani zostali 
wówczas — również ņaskutek de- 
nuncjacii Harewicza — następują- 
cy bojowcy: Zdzisław  Szenk 
(zmarł w czasie woiny), arian 
Muszalski, Władysław Jendrysza 
(inż zmarły), Juljan  Łuszczyńskii 
(zmarł), Roman Piekarski (powie- 
szotty), Aleksander Tybel (powże- 
szony), Protazy Kruczek (powie 
szeny), Chmielewski (12 lat dwier- 
dzy), „Rogow* (powieszony) i Je- 
rzy Grabowski (zmarł w kator- 
dze). 

Po dziesięciu latach cierpień W 
straszliwej katordze rosyjskiai, wy 
zwoiła maie stamtąd rewolucja ro 
syjska. w marcou 1917 roku. . 


« Co się tyczy osoby Harewicza | 
" Niszczenie klijenta -zgubą kupiectwa ~ 
Przy pomocy komornika nie odżyje 

Areszty na pensiach gubią p 


W maszej akcji, zmierzającei do 
oddłużenia Świata pracy napotka- 
liśmy już na pierwsze głosy sprze 
ciwiu. Wydaje stę to dziwne, w 
czyim interesie może leżeć piętrze 
nie długów pracowniczych, poza 


Chyba — w niczym! A jednak... 

„Mówicie, panowie, o morat- 
rium dla rat towarowych, a nie 
bierzecie pod uwagę sytuaci üa- 
szej — kupiectwo!* — ozwały się 
głosy. Panowie kupcy mylą się! 
Trudna ich sytuacje <docen'amy, 
rozumiemy i właśnie dlatego bije 
my ma alarm, wysuwając hasto: 
„tie niszczyć konsumenta!" 


nasze zrozumie i poprze. Jest prze 
cież rzeczą łatwa do zrozumienia, 
że stosowany dotychczas zbyt ry 
gorystyczny system Ściągan'a: sta 
rych rat i należności misi w kon 
sekwencji spowodowąć  Zupełne 
zubożenie i tak już mocno spaupe 
ryzowańego pracownika. Wczoraj 
przyłoczyliśmy kilka przykładów 
wymowaie ilustrujących omawia- 
ny stan, jaki się w dziedzinie kre 
dytu towarowego ` wytworzył. 
Dziś naświetlimy płagę aresztów 
na pensji, będącą naturalnym skut- 
kim zbyt pośp'esznego nabywania 
w swoim czasie artykułów na rar 
ty i — zubożenia klasy pracują- 
eej. 


` Areszty na pensje -så obecnie | 


W związku z mającem nastąpić na- 
podstawie wyroku sądowego utrace- 
niem mandatów przez 6 posłów Cen- 
trolewu jak się dowiadujemy, na miej 
sce tych posłów wejść malą: z listy 
państwowej na miejsce posła Witosa 
>— b. marszałek Sejmu. p. Rataj, na 
mmieisce posła Liebermana — p. Adam 
Kuryłowicz, kołeiarz. i na miejsce po 
sla Kienrnika — p. Marian Cieplak. . 


-30. Gaża netto wynosi 138 zł., D 


— mówi dalej p: Ludwik Mostow- 
ski — to 
był on już raz zdemaskowany W 
roku 1929 w Białymstoku, 
gdzie pod fałszywem nazwiskiem 
Ostrowskiego pracowal w : war- 
sztatach kolejowych. Wówczas jed 
nak skazany zostat jedynie sia 2 ty 
godnie Aresztu za używanie fałszy 
wego nazwiska. Poprzednie jego 
zbrodnie uległy przedawnieniu. 


Harewicz ma aa swem- sumieniu 
około 30 osób skazanych na śmierć 
—- w tem połowa straconych — 
oraz przeszło 300 osób skazanych 
ma katorgę lub osiedlenie ma Sy- 
berji, ; 

Montiwiła-Mireckiego aresztował 
Harewicz osobiście w Warszawie 
w asyście agentów ochrany. Mó- 
wit mi o tem Moatwił-Mirecki na 


przedśmiertnem naszem -wśdżeniu 


zjawiskiem niezmiernie czestem 1 
papierek komornika znajduje się 
umemal w każdem biurze, w każ- 
dej prywatnej, czy państwowej in 
stytucji. Papierek, mocą którego 
4I5 część miesięcznych poborów 


urzędnika musi pójść na zaspoko- 
enie pretensji nieubłaganego wie- 


rzyciela. Otóż z 
są pracownicy różnych kategoryj i 
o różeiych dochodach. Większość | 
Stanowią oczywiście tacy, „których i 
zarobek waha się w granicach 7 
120 — 200 zł. : 
1 to jeszcze zmniejszony przez Ka- ; 
sę. Chorych, ZUPU, podatki, iuni 
dusz bezrobocia, a ostatnio — Taty 


Pożyczki, ; 
Wyobrażmy sobe teraz sytnacię 
takiego człowieka, którego, dług, 
łącznie z kosztami, przekraczają 
wysokość miesięczaej jego gaży. 
Niech to będzie — 150 złt Ko- 
mornik na mocy przysługującego 
mu prawa obłoży aresztem H5 
część pensii brutto, czyli złotych 
o 


aresztu zostanie już tyl- 
raty Pożycz- 

ki napewno nie więcej, niż sto! 

Niechby komorae wyniosło iuż tyl- 

ko 30 zł. miesięcznie — pozostanie 

zatem: R 

zł. 70 na życie, na opał, na drobne 

wydatki. 

Czy to możliwe: wyżyć ż rodziną 

za 2 zł. 80 gr. dziennie? Owszem. 

Możliwe, grawitując na granicy we 


potrąceniu 
ko 108, po odliczeniu 


Nowi posłowie do Sejmu 
na miejsce skazanych z „Centrolewu“ 


Z list okręgowych: z okręgu Nr. 4 
(Ostrów Mazowiecki) na miejsce po- 
sla Dubois — wejdzie p. Roman Ja- 
nowski, księgarz, z okręgu Warszawa 
Miasto ma miejsce posła Barlickiego— 
prof. Ludwik Kulczycki i z okregu Nr. 
45 powiat Grybów pod Tarnowem na 
miejsce posła. Ciotkosza — p, Józet 
Steinhoff, rolnik. E TAE 


* 


racowników 


się w X pawilonie Cytadeli wars 
szawdkiej, ułatwionem dzięki przy% 
chymemu. stanowisku wartownia 
ków żamdarniskich. f 


Montwił-Mirecki żegnał się wte< 
dy z mami, prosząc o opiekę nad 
gwą matką. Ponadto udzielił nann 
pewnych wskazówek w sprawach 
Organizacji Bojowej P. P. S. Wrea 


szcie oświadczył, że chociaż nio 
| lubi pompatyczaych scen, 


jednałc 
przed śmiercią RARE 
wzniesie okrzyk: „Niech żyje nie« 
podtegła Polska!“ 
— co też istotnie wobec zorgańi= 
zowańnej na miejscu jego stracenia 
w komplecie. ochrany, policji 4 
władz sądowych uczynił. 

Działo się o w dniu 9 paździet< 
nika 1908 roku na stokach  war< 
szawskiej Cytadeli, gdzie Montwił< 
Miredki: zawisł ma, szubienicy, = 


handel! 


getacji i nędzy. A czy «iędzarz 
może odwiedzać sklepy? Może 
wydać na potrzeby swoję, poza ,€=. 
dzeniem bodai 1 złoty?. : 

Wykluczone! a $ 

Stąd płynie jasno wniosek dia 
kupców: Sai A> 


„leżeli nie chcecie, by ruch w sklea 


pach zamarł do reszty — przestańi= 
cie gnębić zubożałą brać pracowni< 
czą załegłemi ratami! U 
Nie straszcie jej sądem, nie zāle- 
gajcie kancełaryj komorników © 
„śpieszay termin“ egzekucji dłuż- 
nika, bo gubiąc klienta — gubicie f 
siebie! j 3 
Tylko dobrowolna umowa mię+ 
dzy kupcem, a dłużaikiem może, 
rozjaśnić sytuację tak dla jedne 
jak i dla drugiej strony. Klient, 
który dwa lata temu zarabiał dwa 
razy tyle, mimo aajszczerszych cha 
ci pie może być wypłacalny. Na< 
leży mu tę wypłacalność ułatw:ć; 
rozdrabniając raty nie na dziesiąt= 
ki złotych, lecz na pojedyńcze zło 
„te (bo to jest dziś moneta mas wi 
„Polsce). , : š 
A przedewszystkiem — PR ES 
oniechać interwencji komorników: 
Rozsądae į trzeźwo patrzące się 3a 
‘zeczy kupiectwo zapewńe zrozt< 
mie, że sprzedanie całego mienia 
klientowi za grosze i to do rąk spe+ 
kulantów, lub wygłoszenie go dro* 
gą zatrzymywaecia pensji — fa< 
pewdo nie zachęci go w przyszłów 
Ści do odwiedzania sklepów. 
Zatem: 
„pozwólcie nam żyć!” 
oto lasto, jakie pod adresem Kup- 
ców rzuca: dziś umęczoma i zadłu 
żona pó uszy klasa parjasów piee 
aiądza — pracowników. 
Oid. : 


ją Ra OR 
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Donosząc- omegdai 0 prowoka- 
cylkiym incydencie, iaki miał miej- 
sce w Nowym Bieruniu w czasie 
manifestacji ‘polskiej, wspomnieli- 
śmy pokrótce, że chodzi tu o zor- 
- gamtiizowarią akcie niemiecką, któ- 
ra ma w tem głęboki cel. Że tak 
jest, dowozdą nietylko zaobserwo- 
wane fakty. i wymiki dowodzeń u=- 
rzędowych. 

Najgroźniej sytuacja przedsta- 
wia się we wschodniej części pow. 
pszczyńskiego, leżącej w dawnym 
pasie  pogramicza austriackiego, 
gdziie ze strony obozu niemieckie- 
go prowadzona jest olbrzymich 
rozmiarów akcja, zmierzająca do 

wzniesienia miejako muru pomię- 
dzy Śląskiem, a naibliższą z tei 
o: dzieńricą Polski, 


W da a Oświęcimiem był 
dawniej domeną wpływów separa 
tysty Kustosa, którego działalność 

stała się poprostu etapem przygo- 
 towawiczym dla obecnych wy!sitę= 
pów wojującej miemczyzny. W 
mieńseowościach tych rozwijała się 


Urzędnik okradziony 


WI godz. przedpoludniowych dnia 
; wczorajszego dokonano Śmiałego wła- 


_rzędnika prywatnego, w Katowicach 
Raciborska 35-d. 


TZY, 
wartościowszych sprzętów. 


Silnie podejrzanym o tę kradzież 
jest niejaki Doryzon (Plac dr. Rostka 
nr. 3). Siedzi, 

Staruszka 


zmiażdżona przez lokomotywę - 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegłego ra- 
na na drodze kolejowei w Skoczowie 
_ została najechana przez pociąg osobo 
wy, zdążający z Goleszowa do Sko- 
aziorwa mieszkanka tej ostatnie miei- 
- scoiwości 77-letnia Anna Kreuzowa. U- 
derzona przodem lokomotywy statu- 
szka wpadła pod koła, które ia do- 
Słownie  zmiażdżyły. 


2 donoszą  Ubieglego 
edpołudnia z niewyjaśnionych do- 
tąd przyczym stanęła w ogniu drew- 
niana stodoła rolnika Pawła Limdla w 
kolonii Strzebin. 

Szybko rozszerzający się - pożar 
"przeniósł się na sąsiednie zabudowa- 
mia Juliusza Rajka i Amgustyny Po- 
i skiej. Ogień strawił doszczętnie 
— silodołę zawierającą zapasy zboża sło 
my i siana oraz narzedzia rolnicze. 


_Zabóica loKatorki 


Krewny rannego przez policie w Za 
rzeczu Krzempki, Gustaw Kirzempka z 
"Zawodzia z nieznanych dotąd powo- 
"dów pobit dotkliwie mieszkającą unie 
go owo Soa ki Zuzaninniz 
p iwą, która s iem odniiesio- 
"nych - obrażeń W dni ji 
A dnin AZ 

Po stwierdzeniu ŻegO. faktu Gusta- 
wa Krzempkę zatrzymano i wraz z 
doniesieniem przekazano władzom są 
dowym w Cieszynie. 


Odpowiedzi Czylelnikom 


Klub €. A. „Samson“, Kochłowice. 
Korespondencja stanowczo spóźniona. 
IW przyszłości prosimy o infornowa- 
nie nas bezpośrednio po zawodach — 


telefonicznie, wzgl. nast 
sę <pnego dnia pi- 


mania do mieszkania Jana Nowaka, u- 


ae z nieobecności domow- 


_ Małopal- | 
"Ten zakątek Śląska pomiędzy 


-nast 
o msza: z szeregu | 


„najjntensywniejsza działalność hit- 


lerowskiego  Jugenidbundu. 

Z chwilą rozwiazania w lipcu 
tei organizacji przez władze, dy- 
wersują poprostu grupy młodo-nie 

miecklie, pod firmą  Volksbumdu, 
mie zawieszającej na chwilę swej 
działaności. 

Działalność ta jest tego rodza- 
ju, że wytworzyła dokoła miei- 
scowego społeczeństwa polskiego 
grozę terorut, talk, że poszczególne 


„jednostki -z obozu. polskiego w n- 


bawie o swe życie musiały stoso- 
wać wszelkie środki ostrożności. 

Akcja — miemięcka prowadzona 
jest systematycznie i konsskwen- 
tnie przez t. zw.  Gruppeń-fiihre- 
rów, którzy przeszli: -odpowiiednie 
przeszkolenie ma specialnych Ikur- 


sach w Mysłowicach, Bielsku, Ka- 


towicach i t. d. 

Sprawna t spoista organizacja 
dała poszczególnym grupom talkie 
poczucie pewności siebie, że po- 
tworzono poprostu  boiówiki, jak 
tp. w Kosztowach, pod wodzą gór 
nika Hornilka, stóre stale pojawia- 
ły się na wszelkich zebramiach ło- 
warzyskich polskich, prowokowa= 
ły uczestników i urządzaty ma- 
sakry. 

Stan tem stał się nie do zniesie- 
nia. 

Ponieważ dywensanckie orgaci- 
zacje miemieckie skupiały się koło: 
założonyich W „poszczególnych, miej 

poż fest 


e y 
chnie i wiadomo było, Że 'WCZEŚ- 
miej czy później dojdzie do koa- 
fikt, a to 'teim więcej, że polskie 
władze bezpieczeństwa powodując. 
się powśiciągiiiwością, — wcale lub 
stabo ingerowały, 

Ostatnio w związku z zapowie- 


dzianą ma dzień 7 i 8 b. m. ogrom- 


mą manifestacją antyjpollską we 
Wrocławiu poszczegółie organiza 
cje polskie, istniejące ma ternie 
powiatu pszczyńskiego, bez wzgię 
du ma orientacię polityczną poro- 
ziimiiały się, co do urządzenia od- 
powszednie komtrdemoristracji na 
tym majbardziej zagrożonym agi- 
tacią niemiecką odcinku Śląska. 
eZzwolenia ma urządzenie manti- 


Fasach polskich- 'w poszczególnych 
- udzielły władze 
starościńskkie wW Pszczynie dopiero- 


_miefiscowościach — 


po poczyniegiu przez organizato- 
rów wiszelkich kroków, celem u- 
wa jakichkolwiek incy(den- 
ÓW: 

Istotnie obchody: polskie minęły 
wszędzie spokojnie i mimo usiło- 
wań ze strony  hitieryzuiących 
grup miemieckich, 
_okazyj i powodów. nikogo nie po- 
bito. A powodów do: tego byłoby 
Sporo. ; 

Tak, naprzykład w Biiaczowi- 
cach, kiedy pochód polski zmie- 
tzat "do Nowego Bierumia uczestini- 


mimo licznych : 


NOWY CZAS Środa, 11 pażdziernika 1933 r. 


Urwać teb hitlerowskiej prowokacji! 
Zadamy rozwiązania Velksbundu 


Tylko ostre represje zapewnią spokój ma Górnym Siąsku 


mana ZZA 


„śpiew  Deutsch!'and 


cy jego zaintonowali rotę. Stojąca 
w pobliżu stawu grupa mtodych 
Niemców podięła  prowokacymie 
Deutschland, 
poczem z tamtej strony padły dwa 
strzały: karabinowe. 

Faktów tych było bardzo wiele. 
W warunkach tych mie dziwnego, 
że wobec wytworzonej przez 
Niemców psychozy porozbiiano w 
kilku miejscowościach  jstnieiące 
Jugendheiimy, będące cemtralami 
dywersanckiej roboty, kierowanej 
przez opłacanych z gadzinowych 
fuaduszów:. staltemi pensjami gru- 
pę fiihrerów. 

Stało się to w Chelmie, Gota- 
czu, Górkach i Imielinie. 

Było to poprostu już pomad siły 
społeczeństwa oo by ten 
stan rzeczy tolerować na dłuższą 
metę, i to tem więcej, że właśnie 
w ostatnim czasie z racii przyjgo- 
towań do manifestacji polskich po- 
bito szereg osób narodowości pol- 
skiej. 

Zauważyć wszakże należy, że w 
jednym tylko wypadku została po- 
turbowana zaliczaijąca się do mniej 
szości niemieckiej wdowa Maria 
Turczyńska, której córka Pacowa, 
odstąpiła część swego domostwa, 
na Jugendheim. 

Niegroźme zresztą pobicie Tur- 
czyńskiei Ea Ww a VAE 


M- 
pletnie nietrzeźwa, którą w dodat- 
ku Turczyńska wespół z towa- 
rzyszącemi jej osobami wpierw 
poczęstowała kijami. 

. Prasa niemiecka, w szczególno- 
ści zaś Kattowitzer Zeitung robi z 
tego ogromną martyrolozgię mniej-_ 
szości niemieckiej ma polskim Ślą- 
sku, mie wspominając nie © przy- 
czynach i zachowaniu się młodo- 


Niemców, które do tego doprowa= 


dziło. 
Pod adresem władz bezpieczeń= 
stwa należy wyrazić stanowcze 


życzenie, by Oszczędzono ludności 


polskiej, mz: gospodarzem: na 
-ciągłych obaw o- 
cie i a> prowokujące grupy 
młodoniemieckie raz straciły Swo0- 
ie oparcie i swego poplecznika, t. i. 


by wreszcie zlikwidowano działa- 


„jący ma terenie Śląska Volksbund. 


Z Mysłowic a. Z walibwo 
demorosłych hitlerowców przekracza 
już wszelkie granice cierpliwości. Nie 
ima dnia, aby nie zanotówano jakichś 
wrogich wybryków antypolskich, któ- 
rych angażerami są młodzi Niemcy, 
«członkowie tainych organizacyj, wzglę 
dnie Juzgend-Deutsche Partei. 

Niezwykłe oburzenie -mieiscowei lu 


dności wywołało wymalowanie namu 


rach SORÓW i parkanach przy ulicy Ka 


Strzelanina i bójka 
©... ma zabawie tanecznej 


Z Bielska Sa Ubiegłej nocy na 
zabawić tanecznej w lokalu Zygfryda 
Gisznera w Zagrzebiu powstała ma dro= 
dze bójka pomiędzy kilku üczestnikami 
tèj zabawy. 

Awanmsurnicy będąc zamroczeni alko- 
holem, a posiadając przy sobie broń, 
rozpoczęli dziką strzelaninę, ma odgłos 
której zjawiła się na miejscu policja, 


Na widok mundurów policylinych a- 


wanturnicy rzucili się, zamierzając po- 


"bić. fuinkcjonarjuszów policji. 


Celem odparcia zamachu jeden z in- 
terweniujących posterunkowych wy- 
strzelił z rewolweru, raniąc jednego z 
napastników: niejakiego Benedykta 
SEE W prawe udo. 


__Nr. 2 


towickiej i Targowei swastyk  hitle= 
rowskich. 

W szczególności upatrzyłi sobie ma 
larze budynek urzędu skarbowego, ną 
którym wymalowano specialnie duże 
swastyki. 

Wykonane są one farbą olejną przy, 
pemocy szablonu. 

W ciągu wczorajszego przedpołud= 
nia ślady swastyk usunięto. Policja 
jest na tropie sprawców i nie minie 
ich zasłużona kara. 


—{: Je 


Strzały hitlerowca 
na polską stronę 


Wczoraj w południe na przejściu grae 
nicznem między kopalniami Biały Szarm 


lej i Matylda obok kamienia granicznes 


go 076, nieznany: dotąd sprawca W. - 
mundurze organizacji bojowej hitlerow. 


skiej, stojąc po stronie niemieckiej, wym 
"strzelił 4-kro:żnie do przemytników, 
przekraczających granicę do Polski i 
znajdujących się już na terytorjum 
polskiem. 

Pociski wystrzelonych naboi trafiły 


-w nasyp kolejowy ma przestrzeni mię= 


dzy Brzezinami Sląskiemi a Szarlejem 
— Piekarami. Wśród lmdności pracu= 
jącej ma tej przestrzeni na polach na 
terenie polskim wybuchł popłoch. 


Pożar na probostwie 


Ubiegłei nocy prawdopodobnie zł 
z powodi wadliwej budowy komi= 
ga powstał pożar w zabudowaniacił 
gospodarczych aaa A: W Mie 


pow ietz zapasy słomy i siana 
wartości kilku ty sięcy złotych. 

W akcji ratowniczej brała udzia? 
cała ludność oraz okoliczne straże 
pożarne wespół z funkcjonariusza» 
mi policji tei miejscowości. 


Srzał do przemytnika 


Wczoraj o godz. 13 na polach mięs - 
a ŻŁagiewnikami 


dzy Chropaczowem 
stoczyli strażnicy graniczni walkę z 
przemytnikiem Romualdem  Glenszczyj 
kiem z Chropaczowa (Bytomska 63), 
który, obładowany 10 skrzynkami ros 
dzynek, przemyconych z Niemiec, usis 


4ował wyrwać się z ich rąk. Za. ucie= 


kającym oddali strażnicy kilka strza- 
łó 


dów. Raniony w bok GE adh 


ocas: krwią. 


- Okradziony. 
przez Kochanke 


Mieszkaniec Król. Huty Edmund Kor 
sakowski (Pudlerska 19), opuściwszy, 
wczoraj więzienie sądowe, gdzie prze- 
bywał w ciągu ostatnich. dwu miesięcy, 
stwierdził z wielką przykrością, że je- 
go kochanka Bronisława  Polkówma; 


mieszkanie zlikwidowała i ulotniła się. 


Zostawszy z ten sposób „na lodzie, 


zrozpaczony Korsakowski zwrócił się 
do policji o pomoc. 


Strzeżcie się oszustów 


Wostaimim czasie stwierdzono, 
grasuje na Śląskii jakaś para oszustów, 


-którzy przedstawiali się za agentów t- 
"bezpieczeniowych, 


obiecująć * ludności 


że. 


rewindykację należności z tytułu skła= < 


dek ubezpieczeniowych w towarzy- 
_ stwach miemieckich i różnych kasach 
oszczędnościowych Oraz POŻYCZKI Wo- 
ienne. 

Na koszt tych starań agenci wyłu- 
<dzają różne sumy; zależnie od kwoty, 
o które chodzi. 

Przy tej okazji oczywiście pizywła« 


szezają sobie policy ubezpieczeniowe fl 
-otrzymywane książeczki oszczędnościo+ 


we. Przed oszustami tymi os: -„rzega po 


i Ba: 


zz 


. 


NOWY CZAS Środa. 11 października 1933 r. 


izacja PUPP'ów 


pod hasłem oszczędności 


> Gęsta sisé Państwowych Urzę- 
dów Pośrednictwa Pracy, czyli po 
pularaie tak zwanych Pupp'ów. p92 
Czymając od duia 1 kwietnia 
1934 roku zostanie ztaacznie prze“ 
rzedzońa. 
- Zamiast pięćdziesięciu kilku urzę 
dów pozostanie 
tylko 21 

w miastach wojewódzkich i więk- 
szych ośrodkach przemysłowych. 

Urzędy te będą podporządkiowa= 
nie Zarządowi Funduszu Bezrobo- 
cia w ten sposób, że prezes tego 
funduszu będzie szefem Państwo- 
wego Urzędu Pośrednictwa Pra- 
cy, a czymności zlikwidowanych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy obej 


Dziewczynka 
pod samochodem 


. Na ul. Granicznei w Król. Hucie 
wpadła onegdajszego popołudnia pod 
samochód osobowy prowadzony. przez 
szof. Waltera Kołodzieja z Ochojca— 
12-letnia Edyta Foicikówna z Król. 
` Huty (Styczyńskiego 5). Wskutek ude 
rzenia błotnikiem dziewczynka upadła 
na bruk przyczem odniosła obrażenia 
tak poważne, że musiano ią przewieść 
do szpitala miejskiego, gdzie będzie 
musiała poleżeć czas dłuższy. 

Wypadek po części należy przypi- 
sać Foicikównei która szła bezpośred 
nio za oddziałem woiska i nie zważa- 
ła na przejeżdżaiące obok pojazdy. 


Gdzie będą wiercili dziurę ? 

Kopalnię „Gothard“ w Orzego- 
wie odwiedzili więzoralisząj mocy 
nieproszeni goście, którzy dosta- 
wizy- sie do magazynu przyśswoili 
sobie trzy. wiertarki: mechaniczne 
wartości 1.300 zł. ZĘ 

Rabnsie uszli z łupem przez hi 
ikogo niezauważeni. 


Występ złodziejski 
w Szarleju 


Wczorajszej mocy włamali , 
miezmani warazie Sprawcy do mie- 
szanja Józefa  Płaszczymąki, w 
Szarleju (Cecylii 3), skąd, po t- 
przedeiiem przeszukaniu wszyst- 
kich schowków, skradli sporą ilość 
bielizny, obuwia, kilka zegarków 
priaz 200- zł. <gotówiką, czem wy- 
rządzili szkodę obliczoną ma 3 
pół tysiąca ztotych. 

Policja głowi się nad odaalezie- 
niem "włamywaczy i *uniesionych 
przez mich=przedmiońtów:* = 


RADJO 


KATOWICE, Środa 11 października. 

7.00: „Kiedy. ranne wstają zorze“. 
1.05: Gimnastyka, 7.20: Muzyka z płyt. 
7,52: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 11.40: Muzyka (płyty). 11.57: Sy- 
„gnal czasu i hejnał z Krakowa, 12.05: 
Muzyka (płyty), 12.30: Wiadomości 
meteorolog. 12.35: Muzyka (płyty). 
15.30: Komunikat gospodarczy i giel- 
dowy śląski. 15.50: Komunikat. Związ- 
ku Młodzieży Polskiej. 15.55: Muzyka 
(płyty). 16.10: Audycja ku uczczeniu 


się 


Marji Konopnickiej. 16.40: Muzyka lek 
ka (płyty). 16.55: „Symfonia dziecię- 
ca'. 17.25: Recital śpiewaczy, 17.50: 
Muzyka (płyty). 18.00: „Przemiany 


duchowe Jana Władysława Dawida“. 
18.20: Muzyka lekka z kawiarni Ad- 
ria“ w Warsżawie. 19.00: Pogadanka 
m działu „Gospodyni Śląska, 19.15: 
Rozmaitości. 19.25: „Trzy debiuty po- 
etyckie*, 20.00: Audycja wesoła: „Kie 
dyśmy jeszcze byli. 21.00: Felieton. 
21.15: Recital skrzypcowy Ireny Du- 
biskiej. 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.0: Odczyt w języku esperanckim p. 
t: „Esperanto a ociemniali',.. 22.25: 


Muzyka taneczna. 23.00: Glenda pocz- 
_ towa w ięzyku francuskim. 


m 
| 


| 


mą zarządy obwodowe Funduszu 
Bezrobocia. 

W związku z temi zmianami Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej opra 
cowiało już stosowne rozporządze- 
nia, które mają być ogłoszore o0- 
koło 15 paździeraika, 

Cała ta reforma została podjęta. 
w celu osiągnięcia możliwie 

jaknajwiększych oszczędności, 
cO samo przez się należałoby uztjać 
za powód dostatecznie ważny, tem 
bardziej, że działalność tych urzę- 
dów nie odpowiadała ich nazwie. 

Państwowe Urzędy Pośrednic- 
twa Pracy starowiły właściwie biu 
ra rejestracji bezrobotnych, a rola 
ich w zakresie pośr zdnictwa pra- 
cy została owiecznioma w licznych 
atiegdotach i niewielu doprawdy 
jest takich pracowników, którzy 
przy pomocy tych urzędów otrzy- 
mali pracę. 

Świąt pracowniczy bez żalu 
przyjmie wiadomość o likwidacji 

urzędów, ponieważ 
"nie dawały one korzyści, 
a wprost przeciwnie AAA 


po sobię tylko przykre wspomnie- | 


„mia. 


| 


Trzeba uznać zatem. że reforma 
P. U. P. P.-ów w założeniu jest słu 
Sznia. 

Aie... 

W urzędach tych zatrudnieni 
byli urzędnicy państwowi. 

Wobec likwidacji 30 urzędów 
zriacztia część tych urzędników, 
którzy nabyli prawa emerytalna 

dzie zwolniona 
i powiększy grono młodych emery 
tów, — część — będzie przeniesio- 
na do bior obwo zarządów 

Funduszu Bezrobocia, ażeby tam 
dalej pełnić swe czynności. 

Problematyczna ta oszczędność 
wygląda więc tak: wprawdzie u- 
rzędy przestaną  istaieć i budżet 
Państwowych Urzędów Pośrednic 
twa Pracy zmniejszy się blisko a 
60 proc., ale tem niemniej Państwa 
nadal będzie ponosić wydatki na 


utrzymanie  - byłych - urzędników. 
tych r 


urzędów, bądź - jako emery: 
tów, bądź jako udaku Tah “Fam 
duszu Bezrobocia. PAW A A ak ARROŃ ODRA 


Drugi dzizń procesu Sala 
na sesji wyjazdowej w Katowicach 


W drugim dniu  sesii wyjazdowej 
przesliuchi'wał sąd warszawski w Ka 
towicąch dalszych śwaidków w więk 
szejj części odwodorwiych. 

Powołany przez obrone adw. dr. 
Guzy podał iż w swoim czasie kiedy 
Sal odpowiadał za podobny przemyt 
iedwabiu z Austrii do Polski był prze 
świadczony, że Cczywiu tego dopuści it 
się. podobny--do- Sala z wygladu wie- 
deński przemyitnik Edelstein. 

W tym też- kierunku szły zeznania 


dalszych świadków. wśród których | « 


zmajdorwało się sporo krewmnyich oskar 


Żonych. 


Sensacja wczorajszego dnia nozjpira 
wy byto nagłe pojwołaniia- nar świadika 
naczelnika wydziału śledczego w Ka 
towicach nadkomisarza Chomirańskie- 
go, który podał z racji prowaldzoniyich 
w swoim czasie dochodzeń, że ustafilt 
iż między Salem i Bachrachem isitniec 
ią najściślejsze więzy i trudnili się o- 
ni obaj przemytem nietylko iedbawi 
ale także biżulterii i ztota. 

Za taką iedną sprawę odpowiadał 
Sal przed sądem okręgowym w Kato 
wieach i był zasadzony ma 11 miesię- 
cy więzienia, 

Sal zatnudniał osalie szajki prze 
myltniczę, które doskonale wynagra= 
dzał, bowiem przemycały one codzien 


nie zmaczne ilości srebra i złota z Pol 
ski do Niemiec. Przemytem tym trud 
nił_się Sal od roku 20 do 29. 

Co zaś do Bachracha który w tym 
czasie pozostawał w kontakcie z Sa- 
jem były pewne dokumenty dane, że 
w roku 1926 miał on dostarczyć dla 
Berlina pewne dokumenty. 

Na ile tych zeznań, dochodzi do 0- 
strej scysii między świadkiem, a o- 
skarżonym Bachrachem. 

Śwaidka - nachodził Oskańżoy Ba- 
chrach kilkakrotnie - ofiarowuiąc po 
wyisciu z policji swe usługi w 
tenze prywatnego konfidenta, a także 
zwracał się do niego. szereg razy w 
sprawie prowadzonych na wtasna rę 
kę prywatnych dochodzeń między in- 
nemi w s warpieośtenżomigbwikińpip 
nemi w sprawie głośnej kradzieży bi 
żutenii. Cilunkiewiczowej, celem poszt 
ah rzekomych złodziejów na Ślą 

U. 

Sesje wyjazdową zakończy.o prze- 
słuchiiwanie _Śwaidków  nadkomis'atrza 
Skibińskiego i komisarza Górzyńskkie- 
go w sprawie wyjazdów oskarżonych 
zagranicę dla zakupów przemytu. 

Na zeznaniach tych rozprawę kato 
wicką zakończono i dalszy ciąg jei zo 
stanie podięty we cziwartek w War- 
szawie. 


Katastrota Kolejowa. pod-Ligota.. 
~- Parowóz i 6 wagonów rozbite > 


Wczorajszego rana 0 godz. 6.33 
ta przestrzeni kolejowej pomiędzy 
Kochłowicami a Ligota, zdążający 
w kierunku -Kołchowie pociąg 050- 
bowy nr. 1915 najechał z tyłu na 
stojący pod sygnałem pociąg to- 
warowy úr. 9691 z taką siłą, że pa- 
rowóz pociągu osobowego i wagon 
bagażowy wyskoczyły z Szyn i u- 
legły zupełnemu Zzaiszczefiu. 

Ostatnie 5 wagonów pociągu to- 
watowego, naładowanych żelazem 
i szląką zostały zupełaie zdruzgo- 
tane. 

-Palacz parowozu Ewald Grobosz 
z Rybnika, zorientowawszy się w 
ostataiej chwili w miebezpieczeń- 
stwie, wyskoczył z parowozu 
szyny, łamiąc sobie przy upadku 

Maszynista pociągu osobowego. 
prawą nogę. 

Paweł Grolik wyszedł bez szwan- 
ku, jedynie konduktorzy Augustyn 


Nowak i i Franciszek Szymczak oraz 


bagażowy Antoni ugustyniak — 
wszyscy z ARybnika, doznali lżej- 


Ga. 


szej kontuzji. 


Z pośród pasażerów nikt ra Szczę 
ście szwanku mie poniósł. Okale- 
czonego palacza Grobosza  prze- 
wiozła kolejowa drużywna ratowni- 
cza do miejscowego lekarza dr. 
Wawrzynka, który udzielił mau pier- 
wszej pomocy. 

Wine za katastrofę ponosi dyżur- 
ny ruchu na stawidle Ferman Szy- 
mak z Nowej Wsi, który przyznał 
się, że zapomniał o stojącym pocią- 
gu towarowym. 

Na miejsce wypadku zjechała ko- 


"misja śledcza. 


JIZECZ——-— 

Stogi płoną 

Z Tych donoszą: Z niewyijaś- 
nionej dotąd przyczyny stanęty 0- 
nejgdaj w oguiu stogi słomy aa Do- 
lach pod Tychami, należące do bro- 
waru obywatelskiego w -Tychach. 
Ogień zniszczył sterty, przed- 
stawiające wartość akao 5.000 
złotych, : 4 


` Mizerne wyniki obławy 


Królewska Huta jest od szeregu im 
godni terenem występów przeróżnege 
rodzaju . mętów społecznych, które ło= 
wią ryby w mętnej wodzie. 

Na te okoliczność zwracaliśmy kil 
kakrotnie uwagę dając tem do pozna= 
nia wałdzom bezpieczeństwa, by się 
nareszcie zabrały z większą niż dotąd 
energią do wytępieria zmory wzrasta: 
iącej z dnia na dzień przestępczości. 

W ciągu ostatniej soboty i niedzieli! 
przeprowadziła policja systematyczną. 
obławę na przestępców w wyniku cze 
go uięto kilkanaście osób za przekro 
czenia przepisów opad 
oraz 2 osoby ścigane przez sądy, 1 
za dezercję oraz L za Sa tais 
niego nierządiu. 

Wiele z pośród zańrzyiózi oli osób” 
otrzyma mandaty kanne. 


Czerwony Kur 


Późnym wieczorem ub. niedziel 

powstał groźny pożar w zabudo= 
wanach Stefana Kompla przy uk 
Nomiarki 12 w Świętochłowicach. 

Widkiutek zaprószewia ogra za- 
jęła się słoma w szopie i niaba- 
wem stanęła w ogniu. Szkoda zma- 
czna. Budynek jako też Stoma. RAA 
były ubszpieczone. ; 


Dwa grzyby w barszczu 


W czasie sobotniego targu w Król. 
Hucie przytrzymano handlarkę Jadwi 

gę Skolikową z Świętochłowic (Polna 
Nr. 2) za kradzież kosza grzybów ze 
straganu Władysława Rzażewskiego, 
który przywiózł ten smaczny artykuł. 
aż ze Strzemieszyc. 

Sprytna niewiasta uwinęła się szyb 
ko i nim ją odnaleziono postarała się - 
towar wyzbyć. 

Skolikową zatrzymano i po przesłu 
chaniu zwolniono. 

Za „apetyt“ na grzyby będzie miała 
sprawę w sądzie. 

RE OAZA KŹĆ 


' Pożar w suterynie 


Onegdai popołudniu zajeła się od 
rozpalonej rury piecyka żelaznego 
drewniana Ściana w mieszkaniu Emilii 
Szmatlochowei, mieszczącem się w SU 
terynie domu nr. 71 przy ul. 3-g0 Ma- 
ja w Król. Hucie. > 

Zaalarmowana straż pożarna ogień 
ugasiła, dzięki czemu szkoda iest nie 


ZUSCZDRO J% G 
REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Środa, 11.10. „Horsztyński“* o g. 20. 

Czwartek, 12.10. „Pocałunek przed 
lustrem, godz. 20. 

Sobota 14.10. (dla 
szkół) godz. 15.30. 

WA 14.10. 


„Horsztyński* 


„Musisz się ze mną 


ożenić” (premiera) godz..20. . 
| "TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


T? 


„Piątek, 13.10. 
‘piny, godz. 19. 


„HORSZT YŃSKI“ 

Dziś, w środę, dnia 11 bm. o godz 
20 po raz trzeci naipięknieiszy z dra- 
matów J. Słowackiego p. t. „Horsztyń 
ski" z entuzjazmem  przyięty przez 
publiczność. W głównych rolach wy* 
stępuiją pp. Biesiadecka, Fańska, Ma= 
recka Arnoldt, Bryliński (Horsztyński), 
Balicki, Bramdt, Czaikowski, Godlew= 
ski, Jastrzębski, Modzelewski, Zby= 
szewski. 


i qotoszenia DROBNE l 


ZIEMNIAKÓW JADALNYCH w do- 
brym gatunku sprzedam większą ilość - 
(wagonowo). Dostawa matychmiasto- 
wa. Oferty: Jan Wawrzyniak, Trzci= 
nica, pow. Kepno, woi. poznańskie. ` 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczaka w. Król. Hucie, 
Stawowa a, zawiadamia. że dla wy- 
gody P. T. Publiczności została otwar. 
ta filia przy ul. Wolności 57. Spe= 
cjałnością firmy zelowanie luksusowe= 


„Freulein doktór”. 


+ go obuwia systemem „Ago*. 


DAGS 


z 


-się im widocznie ździwieni. 
"no także żywo fakt, że Rita szła Z czołem 
dumnie wzniesionem do góry, podczas gdy 


"być 


«4 W stajni, mimo wczesnej pory, 
~ już Matrasza, który przyszedł, aby zoba- 
< czyć czy zdrowie konia nie poprawiło się. 
` Widok wchodzącej Rity a w Ślad za nią 

i Jura, wstrząsnął nim do głębi. 


"Sir. 6 


Sioda, 11 października 1533 r. 


— m 


T aiemnice toru wyścigowego 


ZWYCIĘSTWO RITY 


-- Wielkie wrażenie-na torze wyścigowym 


wywołało ukazanie się Rity w towarzy- 
stwie Jura. Zajechali oni samochodem 
przed weiście do stajen i pieszo udali się 
w stronę stajni Orłowskiego. Dozorca 
bramy, który znakomicie pamiętał jeszcze 
skandal, którego sprawczynią była Rita, 


trwał przez kilka minut w niemem źŹdzi- 


wieniu i nawet nie spytał się o przepust- 
kę, konieczną do wejścia w obręb stajni 
wyścigowej. Po drodze spotkali wszyst- 
kich dawnych znajomych, którzy kłaniali 
Komentowa- 


Jur miał wygląd człowieka, biorącego 
udział w przykrej dla siebie scenie. Rita 
widziała także grymas niechęci na twarzy 
Konrada i starała się ciągle nawiązać z 
nim rozmowę, ażeby wywołać nieco lep- 
szy nastrój. Jednak raziło jego teraz każ* 
de jej słowo i w duchu bardzo żałował te- 
go, że dał się unieść zmysłom, a przez to 
na nowo stał się jej niewolnikiem. Teraz 
znów wydała mu się nie tak piękna, jak 
ongiś, widział jej liczne wady, na które 


nie zwrócił uwagi w czasie spotkania W 


cukierni, a następnie w czasie, bytności w, 
jej domu. Męczyło go poza tem to, -ż 
Rita nie pozwoliła mu nawet na kr 
gdzie odeiść od siebie i z trudnością. na- 
wet godziła się na to, żeby zatelefonował 
do Orłowskiego zawiadamiając go, że nor- 
imalnie stawi się do pracy. Orłowski wi~ 
docznie zadowolony z tego, że Jur WTESZ= 
cie dał znak życia, powiedział  natych- 
miast o bytności Matrasza i o jego oba- 
wach co do „Mazepy*. Jur obiecał rano 
w stajni, ażeby osobiście zbadać na 
miejscu co stało się najszybszemu i naj- 
lepszemu koniowi stajni Orłowskiego. 


s Ponieważ Orłowski. ofiarowywał się, że - 


R = do stajni i załatwi tę sprawę bez 
„ niego, o ile Jur ma cóś „ważniejszego do 


załatwienia, ten namawiał go gorąco, ażc- 


by porzucił ten zamiar. Bał się poprostu, 
ażeby Orłowski nie przyszedł do stajni 
wtedy, kiedy będzie tam Rita. A ją mu- 
siał przecież wprowadzić do staini, bo nie 
dawała mu na ten temat ani chwili spoko- 


SH R 


: 


zastali 


Prędzej 
spodziewałby się Bóg wie czego, niż tego 
„właśnie spotkania. Nie chodziło mu już 
o siebie. Przez tak długi czas, odkąd Rita 
przestała go darzyć sympatią, zdołał wy- 
tłomaczyć sobie i zapomnieć o uczuciu, 
jakie miał dla miej. Teraz chodziło 
tylko o Jura. Wiedział, że wpadnie on 
w iej ramiona, tym razem już bezpowrot 
nie, co znowu tragicznie może się skoń- 


"czyć zarówno dła niego jak i dla całego 


przedsiębiorstwa, którę ostatnio tak do- 


ŚRI: 


mu 


Skonalę wykazywało rozwój. Nie mniej 
jednak, nie pokazał po sobie żadnego Ździ- 
wienia i z uszanowaniem ukłonił się Ricie. 
Ona podała mu rękę bez słowa. Ucało- 
wał ją, a następnie spojrzał na Jura. Stał 
on zaczerwieniony, nie wiedząc co z sobą 
zrobić i jak się dalej zachować. : Gdy Ma- 
trasz podszedł do niego, ażeby opowie- 
dzieć mu o chorobie konia, on rzekł do 
niego, jak gdyby tłomacząc się: 

— Pani przyszła obejrzeć stajnię, chcia- 
ła zobaczyć nasze nowe konie. 

Rita tymczasem już -kolejno obchodziła 
wszystkię boksy i nie mogła dość nacie= 
szyć się piękną postawa i doskonałym 
wyglądem dwułatków. 


"— Że starych koni nie macie 
jednego? 
Odpowiedział jej Kostek, którego dotąd 


nie znała, a który teraz jak cień chodził 
za nią, patrząc jej na ręce. Nikt mu nie 


już ani 


„wydał takiego polecenia, ale on sam wo- 


lał tak postępować dla wszelkiej pewno= 
ści. Znał przecież Ritę, wiedział dokład- 
nie o-wszystkiem, co spotkało Matrasza 
z jej powdu i teraz postanowił pilnie uwa- 
żać, aby ta piękna kobieta znów nie stała 


się powodem jakiegoś niemiłego zdarze* 
nia, 


jednego : Z , tych koni, co były dawniej. 

|. — A gdzie się podziały? — dopytywa* 
się Rita. 

, — Na to będzie mógł pani odpowiedzieć 

pan Matrasz. 

— Panie Stefki — spytała Rita podcho- 
"dzącego do niej Matrasza — niech mi pan 
wyjaśni, co stało się z końmi, które ongiś 
były chlubą tej stajni? 

— Musieliśmy oddać je do stada. , Lie 
dzie trochę uprzedzili się do nich, niechęt- 
nie widziano w zarządzie ich zgłoszenia 
do biegów, a wogóle. musieliśmy ie ode< 
słać dlatego, że stan ich zdrowia hie czy- 


nil ich zdatnemi do wyścigów. E; 


Rita była niemile dotknięta tą odpowie- 
dzią, która najwyraźniej godziła w nią. 
Aby jednak cios odparować, pogroziła lek 
ko palcem Matraszowi i rzekła: 

— Ładnie prowadziliście tę stajnię, nie= 
ma co mówić. 

— Tak zwykle bywa proszę pani, 
gospodarz nie może się zająć 
sprawami į leży chory. 
dził każdy kto chciał, zresztą po co mam 
to pani mówić. 

Rita spojrzała na niego z wyrzutem. “ 
| — Istotnie poco pan mówi takie rzeczy» 

Tylko po to, ażeby nikt nie pomyślał, 
że to z mojej winy stało sie to wszystko, 
nie chciałbym być obciążony odpowie- 
„dzialnością. W tei chwili odwołał go Jur 
i obaj zaczęli rozmawiać na temat choro- 
by „Mazepy”. Umyślnie odszedł z nim 
dałej, ażeby Rita nie słyszała o czem bę= 

"dą mówić. Bał on się, by za jej pośred- 


gdy 
swojemi 


"nietwem wieść o chorobie konia może ro- 


zejść się zbyt wcześnie co byłoby bardzo 


a 


y, proszę pani, niema już ani- 


Tutaj wtedy rzą=- 


"wbrew zapowiedzi, 
byłoby dła niej niedogodne. 


niepożądanem dla przyszłej jego kariery» 
Rita tymczasem obeszłą wszystkie konie, 
następnie podeszła do grupy chłopców: 
stajennych, którzy stali w rogu budynku 
i rozmawiali o czemś z zainteresowamietń. 
Wypytywała ich o różne sprawy doty< 
czące koni. Zadawała pytania wprost 
nieżenując się ani przez chwilę, że może 
to nie wypada brać informacje od takich 
chłopców. Oni zaś mówili wszystko co 
wiedzieli ponieważ dama owa przyszła 
z ich dyrektorem. Uważali więc, że po* 
siada pełne prawo do udziału w wex 
wnętrznych tajemnicach stajni. Jur z dax 
leka obserwował tę scene i w pewnej 
chwili syknął przez zęby: > 
. — Smarkacze, tyle razy im mówiłeńt, 
Żeby nie wdawali się z nikim w rozmowy» 
a to wcale nie pomaga. Trzeba będzie 
jednego i drugiego ukarać, to zaraz posłu+ 
szeństwo będzie większe. Muszę im prze< 
rwać tę rozmowę. | 
Jur zbliżył się do Rity, ujął ją pod rękę: 
— Pójdziemy, chyba już wszystko wi4 
działaś, zresztą to nic interesującego. Mło< 
dy materiał koński, jeszcze zupelnie nie 
wyrobiony. 
— Tak sądzisz — ja widzę, że te koni< 


ki już nauczyły się ifejednegó, a kilka 


meznih wygląda mi na zupełnie dobres 


r Mimo, iż Rita chciała mu pokazać, któ 
re to właśnie konie według niej mają naj< 
większe szanse, Jur energicznie ujął ią 
pod rękę i wyprowadził ze stajni. Nawet 
z Matraszem nie miała czasu pożegnać się. 
i Znów autem pojechali na Mokotowską 
ale Jur nie chciał już wejść na górę, wy< 


«mawiając się pilnemi sprawami, jakie ma 
„do załatwienia. 


— Znów jedziesz do tych swoich koni? 

— Nie, tyle mam spraw do załatwienia 
na mieście, że prawdopodobnie dziś 
nie będę mógł już być na poju, Nie będę 
mógł także dziś być u Ciebie. 
; — Żałuię bardzo, ale sądzę, że moża 
znajdziesz wieczorem godzinę czasu? 

— Wolałbym się nie zobowiązywać. 

Pożegnali się i Ritą poszła wolno na 
górę do mieszkania. Nie zdjęła jednak na< 
wet kapelust:a, tylko usiadła na fotelu wi 
saloniku i długo myślała. Potem wstała 
i zbiegła na dół, zawołała dorożkę i kaza 


ła się wieść znów na Pole Mokotowskie; 


I znów dozorca szeroko otworzył oczy ze 
ździwieniem i znów bez słowa wpuścił ją 
na tor. Ona szła szybkim krokiem w stro< 
nę stajni, obawiała się tylko, iż może 
spotka tam Jura. To 
Ale rychło 
przekonała się, że w. stajni” 2 sami 
tylko chłopcy. - | 
| — Zgubiłam tutaj lone czy nig 
znalazł który z was. IŻ 
; Kostek, do którego zwrócone było ta 
pytanie, ździwił się niezmiernie i odrazu 
powziął podejrzenie, że ów. pierścionek. 
był tylko. wyanówką.. t 
(Dalszy ciąg jutro) 


mi-i chorobą ojca. 


p 


i 
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Sroda, 11 października 1933 r: 


Kącik prawniczo-podatkowy 


Jakie przedmioty nie podlegają egzekucji? 


Ważne wskazówki dla podatników 


W kołach rzemieślniczych i kupiec- 
kich często, zwłaszcza w ostatnich 
czasach, słyszy się skargi 1 utyskiwa- 
mia ma organa egzekucyjne, zajmujące 
niejednokrotnie przedmioty  niezbęd- 
me do wykonywania zawodu lub pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa, a stano- 
'wiące w większości wypadków jedyne 
mienie wielu kupców i rzemieślników 
siotkniętych skutkami kryzysu gospo- 
darczego. s 

Ponieważ zajmowanie s. sprzedawa- 
mie przedmiotów miezbędnych dozwy= 
konywania zawodu przyczynia się do 
fikwdacii warsztatów pracy i przedsię 


Dziś: Firminy, 
Jutro: Maksymili 


SŁOŃCE 


Wschód sł. 5.53, 
Zachód sł. 4.52, 


Wschód ks. 9.17, 
Zachód ks. 2.01 


Środa 


11 


PAŹDZIERNIK 1933 


(mm bu (LIM 


powieść 


do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach 


Zdzisław Aidrzejowiaki 


biorstw handlowych, a jednocześnie: 
pozbawia egzystencji wielu pracowni- 
ków, ważnem jest zapoznanie się Z 
art. 42 rozporządzenia Rady Mini- 
strów z dnia 25 czerwca 1932 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 62, poz. 580) o postępu- 
waniu -egzekucyjtnem władz skarbo- 
wych, jak również z rozporządzeniem 


Prezydenta Rzplitej z dnia 27 paździer 


mika 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 93, poz. 
802-803) © sądowem postepowaniu 
egzekucyjnent. 

Po myśli tych rozporządzeń nie po- 
dlegają egzekucji: przedmioty i Ssu= 
rowce, niezbędne do osobistego zarob 
kowania dłużnika, pracującego ręcz- 
nie. 

Pod osobą dłużnika (zobowiązane- 
go), pracującego ręcznie, należy rozu- 
mieć nie tylko osobę- pracującą na 
własny rachimek, ale także osobę wy- 
konywującą pracę mesamodzielnie (ro 
boitnik), 

Rodzał pracy ręcznej nie jest. ścisłe 
określony, a zatem należeć tu będzie 
nietylko przemysł uznany przez prawo 
przemysłowe za rzemiosło, lecz Tó- 
wiież każde inne zatrudnienie, byleby 


było wykonywane ręcznie. 


Używane więc przez rzemieślników 
maszyny z napędem ręcznym lub no- 
żnym (np. maszyma do szyciał, nie po 
zbawia ich cechy pracujących ręcz- 
nie, 

Przedmioty i surowce są zwolnione 
nd egzekucji tylko 0 tyle, o ile są 
niezbędte do osobistego zarobkowa- 
nia dłużnika (zobowiązanego), Nie są 
zatem wyjęte 'z pod egzekucji przed- 


seenemetsa n YAROO e ADO 3 b DC A TNA NN MONZA 


„dnionych u mistrza murarskiego, wyko 


"darczą. dłażnika, to Urząd Skarbowy, 


miosła przez pomocników  dłużaska, - 
chyba, że właściwość danego rodzaju 
rzemiosła czyni utrzymanie obcych sił 
koniecznem (np. narzędzia, używane 
przez pomocników murarskich, zatru- 


nywuiącego osobiście swój zawód). 

Przy tei okazji wypada wyjaśnić, 
że kroki egzekucyjne wdraża się po 
upływie 14 dni od dnia doręczenia upo 
manienia. 

Urząd Skarbowy może na prośbę 
dłużnika (zobowiązanego) po dokona- | 
miu zajęcia zawiesić egzekucię, jeżeli 
dłużn'k wniósł podanie o odroczenie 
płatności hib o rozłożenie na raty na- 
teżności (8 33). 


Jeżeli w toku egzekucji okaże się, 
że bezwzziędne ściągnięcie należności 
spowoduje niewątpliwie ruinę gospo- 


po nałeżytem zbadaniu jego położenia 
ekonomicznego, może z wzędu tub na 
prośbę zawiesić egzekucję albo ją 
tymczasowo ograniczyć do kwoty, 
ttórej ściągnięcie me spowoduje wspo 
mnianego skutku (S 34). 

Organa egzekucyjne winny zanie- 
chać czynności ezgzekucyjnej jeżeli 
przed jej rozpoczęciem dłużnik (po- 
datnik) udowodni odroczenie płatno- 
ści, rozłożenie na raty, zapłatę lub u- 
morzenie nałeżności ($ 36). 

Termin bcytacjii winien być tak wy 
znaczony, by licytacja me odbyła się 
wcześniej niż piętuastego dia od daty 
zajęcia ($ 81). 

Powyższe przepisy obowiązują na 
terenie całej Rzplitej od dnia 1 wrze- 
śnia 1932 T. 


7: Sygnał czasu i.pieśń 
ne wstałą zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7:20: Płyty. 740: D. c. płyt 7,323 
Chwiłka gospodarstwa domowego. 
11.57: Sygnał czasu; hejnał z Kra« 
_ kowa. 

12.05: Płyty; 12.38: D. c. płyt. s 
15.40: Pieśń Fr. Schuberta w wyk. 
A. Dobosza. 

16.10: Program dla dzieci; 16.407 
„Skrzynka poczt'. 16.50: „Symfonia 
dziecięca“ R. Palestra (na 8 instrumèn 
tach). 

17.25: Recital Śpiewaczy Marii Ko 
pe. 1. 50: „Skrzynka pocztówa rolni= 
Czas 

18: Odczyt: „Przemiany duchowe 
a Władysława Dawida"; 18.20: Ely; 
y. 


„Kiedy rans 


19.25: Felieton literacki: „Trzy des 
biuty poetyckie“ |. i 
20: Audycja pogodna: „W składzie 


nut między 5-tą a 7-mą popołudniu”. 
21: Feljeton: „Metamoriozy niemiec 
kie“ — wygl. red. St. Dzikowski. 21.15 
do 22: Recital skrzypcowy lr. Dubi- 
skiej. 

22.25: Muzyka taneczna, 

23.05: D. c. muzyk* tanecznej, 


(0, CZWARTEK 


7: Sygnał CZASU i pieśń „Kiedy ran= 
ne wstaią zorze”, 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: (D. c. płyt. 7.522 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kraka 
wa. 

12.05: Płyty. 12.35: Poranek szkol= 
ny z Filharmonii Warszawskiej. 

15.40: Muzyka lekka. z 
16.40: Odezyt: 
cy. 16.55: Koncert solistów. 

17.50: „Nowiny rolnicze”. y 
18:- Odczyt „Zwycięstwo Sobieskie- 
go pod Parkanami* w dniu 9 paździer 
mka 1683 r.* 18.20: Słuchowisko: 
„Most* pg. Szaniawskiego. 

19.25: Odczyt. aktualny. 


"20: Koncert. 
214 (ls pocztowa techniczna”? 
21.15: c. «koncertu. à 


FE „Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej, 


WARSZAWA (Dług. fali 1411,8 PrE 


„Nasze prawo do præ 


mioty, potrzebne do wykonywania rze 


-.2S1,.ŻŚŻŻŻŻZ R 


POD MASKA KŁOSY 


Pożycie Haliny Narzyńskiej w domu 
rodzinnem, z najbliższemi osobami, które 
ongiś tak kochała, stało się teraz dlą niej 
jednem pasmem udręki. Nie było - dnia, 
by nie wynikały jakieś nieporozumienia, 
które kończyły. się zazwyczaj jej spaznia- 
' Chociaż napozór nie 
 krępowano jej swobody, to jednak, gdzie- 
kolwiek skierowała swe kroki, wszędzie 
widziałą wypatrujące ją oczy służby i mia 
ła wewnętrzne głębokie przekonanie, iż 
wszyscy ludzie zatrudnieni w pałacu, o~ 


trzymali. poleceęnię ścisłego strzeżenia jej 


osoby, Nie mogła dłużej znieść takich mę- 
czarni i wreszcie postanowiła poważnie 
rozmówić się z ojcem, Rozmowę tę od- 
kładała dotychczas, sądząc, że 
się zmienią, że nie dojdzie do tego, aby 
musiałą zażądać od rodzonego ojca, na- 
leżnych jej po matce pieniędzy, jednak, 
ponieważ sytuacja pogarszała się stale, 
wznała za konieczne czemprędzej przerwać 
ten stan. Zazwyczaj ojciec wzywał ją na 
rozmowy, a bez jego wezwania Halina ni- 
gdy nie pokazywała się na dole. Teraz 
poszła sama i śmiało zabukała do drzwi ga 
binetu ojea. W chwilę później weszłą. 
Ojciec ździwił się z powodu tei wizyty. 
W pewnej jednak chwili twarz jego oży= 
wit uśmiech radosny. Może córka nare- 


nastroje. 


oskarżenia. 


szcie uznała swój bląd, może przychodzi 
ażeby wyjawić mu swój żal, ażeby pro- 
sić o przebaczenie. Ale twarz Haliny nie 
wyrażała skruchy, przeciwnie, malował 
się na niej upór bezwzględny. Usiadła w. 
fotelu i zaczęła mówić: 

— Ojcze tak- dłużej trwać nie może, mę- 
czymy się oboje. Mnie jest żal ogromnie 
twego zdrowia, którego nie masz zawie- 
le, żeby ciągle staczać spory-ze maą, Ja 
także męczę się tutaj i duszę jak w klat- 


y Corro rf k 
ISA więc doszło do tego. że dom row 
dzinny, w Którym się urodziłaś i wycho 


wałaś nazywasz klatką? 

— Tak, inaczej niestety nie mogę po- 
wiedzieć, Jesteście dla mmie wszyscy bar 
dzo dobrzy, ale ja już swemi myślami je- 
stem zupełnie gdzieindziej, przy moim dro- 
gim Jerzyku. 

— Ależ to złodziej i oszust — krzyknął 
ojciec. 

Córka spojrzała nań z wyrzutem. 

— | znów powtarzasz mi to samo, znów 
rzucasz na niego, niczęm nieuzasadnione 
Wszak prosiłam cię ojcze, a- 
żebyś oszczędził mi tych słów i wstrzy= 
mał się z wydawaniem tak kategorycz= 
nych określeń, aż do czasu gdy wyjaśni 


się jego sprawa. A na'to już długo nie bę-. 
dziemy czekać, 


— Cóż więc chciałaś mi powiedzieć? 

— Chcę, abyś pozwolił mi wyjechać, 
Chcę zacząć życie samodzielnie, 

— Niestety, nie mogę. tego mprzyrzec, 
jesteś jeszcze nie przygotowana do samo- 


całym ciele. Z jego twarzy uciekła ostąt+ 


dinego życia; R ERA A a a a nie umiesz, 4 
pieniędzy nie masz, więc wziąłbym wo- 
bec świata ciężką odpowiedzialność na 
siebie, gdybym cię w tei chwili wypuścił 
ze swego domu. 

— Drogi ojcze, ją nie sądziłam, że e 
dziesz mi robił trudności z podjęciem tej 
sumy, która mi się należy. 

Ojciec zerwał się z fotela. 

— Jakiej sumy? O jakich pieniądzach 
ty mówisz, przecież ja jeszcze żyje, prze* 


„cież jeszcze. nie rozporzadzitem, swym ma- 
- jątkiem. 4 


— Ojcze, bolesne jest to dla mnie bara 
dzo co mówisz i wprost przez. gardło nie 
może przejść to, o co chcę cię dziś pros 
sić, Wszak po mojei matce zostały pie- 
niądze z jej posagu. Miały one być moimt 
posagiem. Dai więc mi, ojcze, to, co mk 
się nalęży, albo choćby część tego, a pół 
dę sobie w świat i nie bedziesz miał wię 
cej wyrzutów sumienia, że zostawiłeś 
mmie bez grosza. 

*"Ofciec nadal stał koło fotela i dai ná 
nia kropelka krwi. Był blady, jak trup. ' 

— A więc do tego zmierzałaś, no to się 
dowiedz, Że... 

Głos Narzyńskiego załamał się, nogi 1 


gięły się w kolanach i za chwile. REST? S 


dnie, jak pień drzewa opadł na- fotel. 

Halina krzyknęła przeraźliwym głosem 
i na to wpadł do pokoju służący. Ojcieę 
leżał niepizytomny; 


- (Dalszy. ciąg żutro) 
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Wszelkie prawa zastrzeżone . 


-— To co? No to co??—-pod- 
fat znowu burgrabia, powstając 
z hałasem od stołu. — Przed 
= chwilą przyrzekła mi siostra nie 
- grozić, a znowu słyszę owo wie- 
IE mówiące. — bo. ŚR 
_ gwłatem niczego się 
Sl. A pozatem "do kroćset 
"czartów — mam tego już powy- 
Zet uszu! Co to znaczy?!! Nie 
dam się więcej za nos wodzić!!! 
Przy tych słowach podszedł 
Zaro wsk do okna, które z ło- 
skotem otworzył. Potężnym gło 
` sem zaryczał on na dziedziniec 
klasztorny przez uchylone 0- 
kiennice: 
|, — Hej — Kazimierzu! Podaj 
mi strzemię! Odieżdżamy. 
| — sia fest, jasny. panie — 


tali się około. wyjazdu. 
- Ksieni pojęła, że tą drogą nie- 
dalęko zajdzie. Dlatego usiłowa- 
ła popróbować szczęścia z. in- 
mej strony, Z furjatem trzeba 0- 
-= strożnie. Ozwała się tedy łago- 
dnie: 
— A więc wyjeżdżacie bez ; 
zy 
"Trudnoby jej było później po- 
radzić w tej całej sprawie '©0- 
; kolwiek. 
© « Byla ona przed burgrabią 0 
jiwiele za bezsilna. 
W myśli zbierała sobie wszy= 


zyby bez wahania za nią się 
„powiedzieli na wypadek jakiegoś | 
'ostrzejszego Sporu. 

Odbyło się to w jej zmęczo- 

imej głowie z błyskawiczną szyb 
_ lkością. Potem usiadła zpowro- 
> item na swojem miejscu — za- 
"prasza: ac ruchem ręki do tego 
samego i Jarosława, który się 
do drogi szykował. 
; Ociągając się — siak i- 
siadł. 
~ EF dopiero usiadłszy — FOAMS 
Slit się. „Wstał znowu i zamie- 
zał wyjść. W: refektarzu stawa= 

| to -się coraz ciemniej. Noc już 
x - zapadała powoli. A Ofîka tak się 
„25% vozwała* do- zmierzającego. ku 
drzwiom Jarosława: - a 

— Ależ burgrabio. Nie powin- 
miśeie być stanowczo 
ugięci. Powiedźcież mi, ile żąda- 
cie:za to, aby więźniów wypu- 
Ścić? Czy. może chcecie, aże- 


$ Redaktor: Józef Książek. 
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A lustrowł: HUBERT PACZKOWSKI 


glosy na podwórzu, | 


stkich swoich zwolenników, któ- 


tak nie-- 


dz zie ? 
niebywały TDCi “Wszyscy krzą- | 


| 
| 


Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach 


-kim Augustymem 


bym sama cenę okupu narzuci- 
a £ 
— Nic to nie pomoże. Za żad- 


ne skarby nie zrobiłbym tego. 


Nie ma. takiego okupu — na któ- 


rybym się złakomił Ww zamianę 
za wolność tych łotrów. - ZĘ 


= A więc tak wam ZAeŻY na 
zemście? 

— Zależy mi tylko na prawie. 
Przewielebna ksieni milcza- 
OE 

Przemyśliwała wszystko, wa- 
żąc w swej mądrej głowie, a kie 
dy jei myśl jakaś zbawienna 
się zrodziła; rzekła: 

'-- Nie zdaje mi się bez za- 
strzeżeń. Boć jeżeli o prawo cho 
dzi — to więźniowie mnie pod- 


legają; jako poddani klasztorni. 
> — - Ale nie trzeba zanominac 


a klasztorne — przeszły 
na mnie. : 
EEEE EE E EE ET E E OZ WER EE EEEE NACE EEEE 
Plon, niesiem plon... 
Straż graniczna nie Śpi... 


Obfity jest codzienny plon straży 
granicznej. Dniami i nocami czuwają 
na pograniczu patnole, by ukrócić swa 
wolę: szkodników Państwa, przenoszą 
cych z pominięciem opłaty celnej ar- 
tykuty zakazame lub też objete. ctem 
ochronnem. I 


REWIZJA i 


=z Niemiec towarów. ZONA: para 
złotych obrączek oraz kryształowy 
garnitur do. wódki uległy zajęciu. 

STRZAŁY NA ZIELONEJ = GRANICY 

Do częstych należą strzały oddawa- 
ne przez strażmilków za uciekaiącymi 
przemytnikami. > 
"Nocy 'wiczorajszej natknął się patrol 
na kilku przemytników, usiłujących się 
przedostać przez pas gramiczny z towa 
rem do Polski. . 

Zatrzymaito mieszkańca RE cwi 
Artura Arndta z 20 kg. rodzynków i 2 
kg. gałki mnszkatutowej. 

W tych samych niemal warunkach 
i_na tym samym odcinku — zatrzymali 


Nowy Czas_ 


"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA 


Powieść ca Uei ; 


— A cóż z Jagną? Przecie 
ona was, burgrabio, nie napa- 
dła? — głosem pełnym pokory, 


tłumaczyła ksieni burgrabiemu, 


przez to prawa, choć- | — 


z > trzymami kolo kol. Stare Górecko põ- 


SACZ 


widząc, że tylko po dobremu coś 
niecoś tu jesze czę wakora mo- 


= DO Jagny - — to jia mam pra 
wo jako dziedzic. 

Offka przemyśliwała w idal- 
szym. ciągi i — nagle rzuciła 
myśl, która przed chwilą w jej | 
Za toporne głowie się zrodzi- 
4: 

— Kto ma o tem rozstrzy- 
gnąć? My, jako zainteresowani, 
nie możemy być bezstronny mi. 
Dlatego proponuje, abyśmy wy- 
brali dowolny skład sądu, który 
o tem zadecyduje. Przed ten sąd 
Spe nasz kaos TOZ- 


ygnięc 


O 
lę, aby mi KOS RA o moim pra 
wie decydował. Też coś— ha 


strażnicy powracających z Niemiec 
przez zieloną granice Pawła Bamdurę, 
Franciszka Kumę i Jerzego Zagłówka 
mieszkańców Wielkich: Piekar. 
Odprowadzeni do policji a następnie 
zwolnieni, zdołali - powtórzyć w dniu“ 
wiczorajszym  sforsowanie granicy do 
Niemiec. I tym razem Szczęście im 
nie sprzyjało: Dostali się do „pałki, 
O godz. 3.30 ndd ranem zostali- Ža- 


Ka- 


wracający z: Niemiec a im: 
a 


"wie z Szarłeia. ; 

Zdołano im odebrać -9 kg. poma- 
rańcz, bowiem resztę -towaru porzucili 
po stronie niemieckiej. ` 


KONFISKATA. 
Na odcinku pod Brzezinami Śl. osa- 
czyt patrol  „zielonków* Franciszka 


Plaze i Władysława Krawczyńskiego 
z Król. Huty, którzy z przemytem za 
mierzali przedostać sie do Polski. 

Nie było jednak drogi powrotnej za 
czem. przemytnicy postradali 18 kg. ro- 
-dzymików i 9 wielkich orzechów koko- 
sowy:ch. 

Obydwu „poproszono "do 
celnego w Brzezinach: 


urzędu 


Sirzeżce się nokatnych pisarzy! 


Prawdziwą plagą dudzi łatwowier- 
nych "sq t. zw. „winkelszrajberzy* 


>| których -zasadą jest naciągnąć klienta 


na gotówikę, ale za to Roz: nie paS: 


statwi  =- Ę 


- Tak też miała” się sprawa. TA nieja- 
Goinym zan. wW, 
Świętochłowicach do którego w grud 
niu r. ub: zwróciła się w- pewnej spra 


z 


wie pani- Anastazia Wróblowa.” f 

Goiny „naciągnał" ją na 40 zł. ty- 
tułem kosztów; sprawy nie ruszył z 
miejsca a gotóweczkę nie raczył na- 
Wot zwrócić. <> 

Poszkodowana udała sie do. policji: z 
Eo 0. pouczenie“ oszusta. ` 

Znajdzie. ‘sig om niebawem na ławie” 
sadowej. i z 


specjalne zl. 1.50. reklamy 60 gr, drobne 15 groszy za wyraz W niedziele | dm świąteczne 25 proc. drożej. 
P. K-O. Nr. 300.277 


{ 


Środa, 11 października 1933 r. 


PREY Ludwik Lewicki 


-całe pokolenie - -książąt 
nogórskich z- Oleśnicy, -Racibo-. 
-rza — ci napewno staliby po- 
stronie, 


świeckiemu hułace. 


Nr. 281 - 


SE H.H, w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


Teao a attzymüla na zadanie RY TGA oddnii ea ARENIE 


ha ha! — zaśmiał się obłudnie. 
— Ale- lękacie się o prawa 
swoje! — zauważyła Ofika. 


==> Weale nie; =  tlumaczył się R 


burgrabia. RE 
— A jednak tak jest.: i powta- 
rzam raz jeszcze, że wy szuka- * 
cie tylko zemsty — a nie prawa. 
Burgrabia milczał. - Potem, 
śmiejąc się znowu złośliwie zau = 
ważył: ż 
— Chociaż Ro E Zgadzam 
się na to. Wybierzemy tedy sąd, 
przed który spór nasz wytoczy- 
my. Pod warunkiem — — że 0- 
bie strony dają od siebie równą 
ilość sędziów, których można 


4 


sobie dowolnie wybrać. 


Wielka księni oparła się na Teca 
ce, rozmyślając nad. rzuconą 
przez burgrabiego - propozycję. 
W myślach pfzebiegała kolejno. 
wszystkich: swoich dobrych zna». 
iomvch i przyjaciół — na wywo-* 
ku których mogłaby bezpiecznie 
polegać. Jeżeli znajdzie *ich =od- 
powiednią ilość—to bezsprzecz-: 
nie na plan burgrabi się zgodzi.“ 

A więc — najbliższa jej sercu. 
rodzina ze strony matki. Wszy=' 
scy jej członkowie nienawidzą- 
tak burgrabię iak i jego E 
tora wielkiego księcia Przemy- 
sława za to, iż oni właśnie przy ` 
czynili się przedewszystkiem do 
podziału dóbr'bytomskich. ~ 

Następnie przypomniała sobie 
Miedzia-; = 


eż 


gdyby zaszła potrzeba 
sądzenia sprawy klaszaoru i Za-- 
borowskiego: 

Ai o przeorze z Wrocławia 
także nie zapominała, „któryby - 
bezwzględnie po jej stronie stał, 
chociażby tylko dlatego, że sam- 
jest osobą duchowną i prędzej 
uwierzy: siostrze zakonnej, niż 


Z 


Gdyby więc tych wsz stkich 
na sędziów podała — może być: - 
zupełnie spoko'ną, że. burgrabia 
nie batdzo mógłby ja wystra- 
szyć i 

Całkiem oczywiste. że s: 
grabia myślał dokładnie o temi 
samem, sumując w myślach swo” 
ich zwolenników, "a przede- 
wszystkiem. tych — których z 
jakowychś: tajemniczych 'powo-: 


„dów w szachu trzymał. >= o» 


(Dalszy. ciąg: jutro) p 
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